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 Zwalił Georcji Uymilrewa 
na ojczystej ziemi

SOFIA. Miasto Ruszczuk nad Dunajem, na granicy buł- 
garsko-rumuńskiej było5 w godzinach wieczornych dnia 
5 lipca widownią wzruszającej manifestacji żałobnej 
Z terytorium rumuńskiego przewieziono statkiem zwłoki 
Georg; Dymitrowa. Miasto i okolica przybrały żałobną sza­
tę. Wszędzie wywieszono czarne ' czerwone flagi oraz
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Rząd polski postanowił wstrzymać

dalsze dostawy towarów do Jugosławii
która sabotuje umowy handlowe
zawarte x

WARSZAWA (PAP). W DNIU 6 LIPCA BR. SEKRETARZ 
GENERALNY MSZ AMBASADOR WIERBŁOWSKI STEFAN 
PRZYJĄŁ AMBASADORA FLR JUGOSŁAWII W WARSZA­
WIE P. PRIBICEVICA, KTÓREMU ZAKOMUNIKOWAŁ, CO 
NASTĘPUJE:

wstrzymała ostatnio wysyłkę 
przeznaczonych dla Polski i już 
załadowanych specjalnych ga­
tunków drzewa

umieszczono portrety i popiersia Dymitrowa spowitę ki­
rem i tonące w kwiatach. Do Ruszczuku przybyły od sa­
mego rana liczne delegacje. Miasto to zgromadziło pięcio­
krotnie więcej ludzi niż wynosi jego stała ludność. O 
godz. 18,50 statek z trumną Georgi Dymitrowa — nazwany 
też jego imieniem — wypłynął na wody bułgarskie Dunaju. 
Na brzegu oczekiwała delegacją rządowa oraz niezliczone 
tłumy ludności. Wśród głębokiej ciszy zwłoki Georgi Dy­
mitrowa przeniesiono na pociąg. Zgromadzenie żałobne 
odbywało się w Ruszczuku z udziałem przeszło 100 tys- 
ludzi.

W środę o godz. 17 przybył do Sofii pociąg żałobny 
zwłokami Ge°rgi Dymitrowa. Stolica Bułgarii pogrążona 
była w nastroju głębokiego smutku i powagi.

Punktualnie o godz. 17 wagon ze zwłokami Dymitrowa 
zatrzymał się przed głównym wejściem dworca. Człon­
kowie Biura Politycznego KC Bułgarskiej Partii Ko- . 
munistycznej, oraz delegaci radzieccy marszałek Woro- - 
szyłow i generał Kowpak wynieśli trumnę Georgii Dymi­
trowa z wagonu i przenieśli ją na lawetę armatnią.

.Przed lawetą ciągniętą przez 6 czarno przybranych koni 
niesiono Order Lenina, którym Dymitrow został odzna­
czony w 1945 roku, oraz wieńce od generalissimusa Stali­
na, od WKP(b), i wiele innych.

Za lawetą postępowali najbliżsi członkowie rodziny, 
a mianowicie żona zmarłego Róża, jego syn Bojko i brat 
Kirylo, za rodziną zaś w pierwszym szeregu kroczyli 
m. in-: Woroszyłow, Czerwenkow i Anna Pauker.

„Rząd R. P. stwierdza, iż w 
przeciwieństwie do strony pol­
skiej Jugosławia od dłuższego 
czasu systematycznie nie wyko­
nuje dostaw podstawowych to 
Warów, przewidzianych w umo­
wach handlowych polsko-jugos 
łowiańskich.

Mimo podpisania odpowied­
nich kontraktów, dotychczas 
nie została rozpoczęta dostawa 
miedzi i z przewidzianych umo 
Wą 500 ton nie dostarczono do­
tąd nic. Dostawy koncentratów 
ołowiu, które Jugosławia zobo­
wiązała się wykonać jeszcze w 
roku ubiegłym, w 65 proc, nie 
zostały zrealizowane. Podobnie 
wykonywane są w stopniu mi­
nimalnym dostawy koncentra­
tów cynku i innych ważnych 
dla gospodarki polskiej surow­
ców.

Dalszym wyrazem tej polity­
ki jest fakt, że Jugosławia o- 
granicza sWoje dostawy do Pol­
ski wyłącznie do towarów dru- 

. -. . .. gorzędnych, nie mających istot-
litykę sabotażu umów handlo-; nęgo znaczenia dla gospodarki 
wych z Polską, Jugosławia polskiej, jak wino, winogrona,

Realizując konsekwentnie po-

suszone figi, suszone śliwki, 
gąbki morskie i tytoń.

Wobec tego że, mimo wielo­
krotnych nalegań i ostrzeżeń 
ze strony polskiej ten stan rze- 9 n i i i » i a •
czy nie. uległ zmianie, rząd poi- | PolSKa klaSa robotUlCZa 
ski mając na uwadze interesy 1
wTFos.‘an" i pogrążona w wielkim smutkuwił wstrzymać dalsze dostawy fi *
do Jugosławii/

UczBSlitfcy wycieczki chfoimw polskich na linę Radziecka
dzielą ile wrażeniami z podróży
z Prezydentem RP Blerdem i członkami Rz|dn

WARSZAWA. W dniu 5 bm. 
o godz. 14,30 powróciła do War 
szawy 400-osobowa wycieczka 
chłopów polskich, która gości­
ła w ciągu 2 tygodni na Ukra­
inie Radzieckiej.

W tym samym dniu w godz. 
wieczornych uczestnicy wy- 
-cieczki na Ukrainę Radziecką

Członkowie Mir „Emira** 
pod dowództwem ks. Gurgacza 
z zakonu 0.0. Jezuitów 
ujęci przez władze bezpieczeństwa

WARSZAWA (PAP). W dniu 
2 lipca br. w Krakowie zostali 
napadnięci na ul. Szpitalnej 
dwaj woźni Banku Spółek Za­
robkowych, posiadający przy 
sobie zainkasowaną w Narodo­
wym Banku Polskim kwotę 3 
dhI. zł. Napadu dokonali uzbro 
jeni w broń palną osobnicy, 
którzy po oddaniu strzałów wy­
rwali woźnym teczki z pieniędz

większej bandy pod dowódz­
twem Pióro Józefa, pseudonim 
„Emir”. Banda „Emira” ma na 
sumieniu cały szereg morderstw 
i napadów rabunkowych.

Dowódca bandy, która doko­
nała napadu w Krakowie, ks. 
Gurgacz Władysław jest zakon­
nikiem, jezuitą z klasztoru w 
Nowym Sączu. Przed przystą­
pieniem do bandy był kapela-

udali się do gmachu Rady Pań 
stwa, aby podzielić się swymi 
wrażeniami z uczestnikami 
W arszawskiej Konferenc j i
PZPR.

Na zebranie sprawozdawcze 
przybył prezydent R. P Bole­
sław Bierut, marszałek sejmu 
Kowalski, wicemarszałek Zam 
browski, oraz członk°wie rzą­
du z premierem Cyrankiewi­
czem i wicepremierem Mincem 
i Korżyckim na czele. Obecny 
był również ambasador ZSRR 
w Warszawie p. Lebiediew.

W zebraniu wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich 
partii politycznych. Zebranie 
otworzył prezes ZSCh Ignar-

Pierwszy podzielił się wrażenia 
mi kierownik wycieczki pos. 
Izydorczyk. Słowa jego, obra 
zujące serdeczną gościnność 
ludzi radzieckich, wywołały 
huragan oklasków i okrzyków 
na część przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, wielkiego wodza na 
rodu radzieckiego Józefa Sta­
lina i prezydenta Bieruta.

O osiągnięciach ukraińskich 
kołchozów, opowiadali ob. ob. 
Ponikowski. Maria Iskra, Ku­
rzawa, Stares i Lis- Słowa ich 
były wielokrotnie oklaskiwa­
ne.

Po zebraniu prezydent Bie­
rut podejmował uczestników 
wycieczki lampką wina.

Zamknięcie postępowania dowodowego

w procesie Doboszyńskiego

WARSZAWA (PAP). Zgon wielkiego wodza międzyna­
rodowego ruchu robotniczego niezłomnego bojownika o 
postęp i socjalizm, zdecydowanego wroga faszyzmu Georgi 
Dymitrowa, pogrążył w głębokim smutku polską klasę ro­
botniczą i masy pracujące naszego kraju. Na licznych ze­
braniach i masówkach, robotnicy Śląska i Wybrzeża, gór­
nicy i hutnicy, wszyscy ludzie pracy wyrażają • smutek i 
ból spowodowany śmiercią wodza narodu bułgarskiego Ge­
orgi Dymitrowa. Smutek po stracie Georgi Dymitrowa łą­
czy się z niezłomną wolą ludzi pracy kontynuowania tych 
zamierzeń, o które walczył i którym poświęcił swe życie 
Georgi Dymitrow.

Zgromadzenia żałobne odbyły się w największych za­
kładach włókienniczych w Łodzi, w hutach i kopalniach 
Śląska. W głębokim żalu z narodem bułgarskim połączyły 
się również dziesiątki tysięcy robotników i pracowników 
instytucji państwowych, samorządowych, spółdzielczych 
oraz tysiące młodzieży.

Depesza kondolencyjna ZMP 
do młodzieży bułgarskiej

WARSZAWA. Na wieść o zgonie Georgi Dymitrowa 
Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej przesłał do 
Związku Ludowej Młodzieży Bułgarskiej (SNM) depeszę 
kondolencyjną następującej treści:

„Młodzież polska głęboko wstrząśnięta dotkliwą stratą 
spowodowaną zgonem wielkiego nieśmiertelnego bojownika 
o wolność i socjalizm — Georgi Dymitrowa, łączy się z całą 
młodzieżą Bułgarii w jej bólu.

Młodzież polska tak jak i młodzież Bułgarii i młodzież 
postępowa całego świata, wierna wskazaniom przywódcy 
międzynarodowego proletariatu i czerpiąca przykłady z 
jego rewolucyjnej działalności z jeszcze większym zapałem 
będzie walczyć o wielkie idee, którym poświęcił swoje 
życie Georgi Dymitrow**.

Z obrad
warszawskiej Mensncji 

PZPR
WARSZAWA. W trzecim 

dniu obrad warszawskiej 
konferencji PZPR podsumo­
wania dyskusji dokonał prze, 
wodniczący PZPR
TOW. BOLESŁAW BIERUT.

Zgromadzeni w głębokim 
skupieniu wysłuchali wy­
czerpującej analizy dwu-

nem Zakładu Sióstr Służebni-
czek w Krynicy.

W kwietniu 1948 r. ks; Gur- 
gacz przyłączył się do bandy 
„Emira”, gdzie zajął stanowisko 
zastępcy dowódcy bandy i brał 
czynny udział w morderstwach 
i rabunkach. Był on również 
projektodawcą i organizatorem 
napadu w Krakowie, którego 
celem było zdobycie pieniędzy 
.potrzebnych do podjęcia przez 
bandę „działalności politycznej” 
w formie wydawania ulotek, 
szerzenia fałszywych wiadomo­
ści itp.

WARSZAWA (PAP). W 11 
dniu procesu Adama Dobo­
szyńskiego Wojskowy Sąd Re­
jonowy w Warszawie postano­
wił dołączyć do akt sprawy 
pismo Wojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego w 
Krakowie, stwierdzające, iż 
inż. Jan Szurak, który jak 
wiadomo pozostawał w za­
żyłych stosunkach z Doboszyń 
skim przebywał podczas oku­
pacji w Siedlcach, skąd zbiegł 
wraz z ustępującą armią nie­
miecką. W kartotece urzędu 
Szurak figuruje jako agent ge 
stapo.

Innym przyjętym przez Sąd 
dowodem jest zeznanie Dobo- ‘

szyńskiego, złożone w sprawie 
Franciszka Krajewskiego w lu 
tym ub. roku, gdy Doboszyń­
ski oświadczył, że został zwer­
bowany do pracy w wywiadzie 
niemieckim przez Aleksandrę 
Tyszkiewiczową w roku 1933 
i że pracując na terenie Pol­
ski dla wywiadu niemieckiego, 
podporządkowany był inż. Szu 
rakowi.

Przewodniczący Rejonowego 
Sądu Wojskowego odroczył 
następnie rozprawę do godz. 9 
rano dnia 7 lipca kiedy za- 
biorą głos rzecznicy oskarże­
nia i obrony.

Dziennikarstwo polskie składa hołd 
pamięci Georgi Dymitrowa

WARSZAWA. W imieniu dziennikarstwa polskiego udali 
się w dniu 5 lipca br. do ambasady Ludowej Republiki 
Bułgarii — prezes Żarz. Głów. Zw. Za w. Dziennikarzy 
R. P. — Henryk Lukrec i wiceprezes Rafał Praga i łącząc 
się w żałobie z bratnim narodem bułgarskim złożyli hołd 
pamięci wielkiego bojownika postępu, socjalizmu i bra­
terstwa ludów, Georgi Dymitrowa.

Telegram Mao-Tse-Tunga
PEKIN. Przewodniczący Komitetu Centralnego Chiń­

skiej Partii Komunistycznej Mao-Tse-Tung wystosował 
3 lipca depeszę do Centralnego Komitetu Komunistycz­
nej Partii Bułgarii — z wyrazami współczucia z powodu 
zgonu Sekretarza Generalnego Bułgarsk;ej Partii Komu­
nistycznej Dymitrowa.

dniowych obrad.
przemówienia

Z treścią
tow. Bieruta

zapoznamy czytelników w 
numerze jutrzejszym.

mi i zbiegli. Zarządzony na­
tychmiast przez władze bezpie­
czeństwa pościg doprowadził do 
ujęcia bandytów.

Sprawcami napadu są: Gur­
gacz Władysław, pseudonim 
»,Sem” vel „Ojciec” — ksiądz 
z zakonu OO Jezuitów w No­
wym Sączu, przy którym zna­
leziono pistolet, zapasowe ma­
gazynki amunicji oraz przybo- 
ry kościelne, jak stuła, oleje 
święte, brewiarz i psałterz, 
Balicki Stefan, pseudonim „By­
lina”, lat 27, Szajna Stanisław, 
pseudonim „Orzeł”, lat 25, Le- 
gutko Adam, pseudonim „Mło­
dzi”. lat 25 oraz Nowakowski 
Leon, pseudonim „Góral”, lat 21.

Wstępne śledztwo ustaliło, iż 
grupa bandycka, która dokona­
ła napadu rabunkowego na wo­
źnych banku, pod dowództwem 
ks. Gurgacza Władysława, pseu 
donim „Sem”, stanowi część
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Popieramy całym sercem

pokojowa politykę ZSRR
mówi przewodniczqcy CRZZ Aleksander Zawadzki

na II Kongresie Światowej Federacji Zw. Zawodowych w Mediolanie
MEDIOLAN. W 6 dniu obrad Światowej Federacji 

Związków Zawodowych obszerny referat poświęcony ana- 
łizae ruchu zawodowego w ZSRR i krajach demokracji lu­
dowej wygłosił przewodniczący Centralnej Rady Związków 
Zawodowych Aleksander Zawadzki. Uczestnicy Kongresu 
z niesłabnącym zainteresowaniem wysłuchali wywodów

liczne przykłady zacieśniania 
więzów między robotnikami a 
pracującymi chłopami.

Mówiąc o zacieśniającej się 
współpracy między klasą robot­
niczą a inteligencją, w szczegół

Pablo Neruda 
o cierpieniach i walce 
Indu chilijskiego

ności inteligencją techniczną, ■ 
Aleksander Zawadzki stwier- » 
dza, iż inteligencja coraz ściślej : 
łączy swe losy z losami klasy • 
robotniczej, z budownictwem J 
socjalizmu.

WARSZAWA. Znakomity 
poeta i rewolucjonista chilij 
sk.i Pablo Neruda, bawiacy 
od kilkunastu dni w Polsce 
w rozmowie z przedstawicie­
lem PAP naświetlił tragicz­
ne położenie ludu chilijskie­
go, walczącego z imperiali­
zmem amerykańskim i,z neo 
faszystowskim reżimem pre­
zydenta — zdrajcy Gonzale- 
za Yidela.

mowcy.
W okresie między dwoma 

kongresami ŚFZZ, związki za­
wodowe krajów demokracji lu­
dowej — rozpoczął swój refe­
rat Aleksander Zawadzki — 
zlikwidowały sztucznie hodowa­
ne rozbicie w swych szeregach 
i stały się organizacjami osta­
tecznie zjednoczonymi, ideolo­
gicznie i organizacyjnie zwar­
tymi, zorganizowanymi według 
pionów produkcyjnych. W o- 
kresie tym nasze związki zawo­
dowe stały się niemal powszech 
nymi organizacjami klasy ro-

botniozej, oraz uznanymi przez 
rząd, państwo i społeczeństwo 
reprezentantami żywotnych in­
teresów klasy robotniczej i in­
teligencji pracującej.

Jedność klasy robotniczej
zorganizowanej swej po-
wszechnej organizacji społecz­
nej — związkach zawodowych, 
idzie u nas nierozdzielnie w 
parze z polityczną jej jednością, 
urzeczywistnioną dzięki powsta 
niu w naszych krajach zjedno­
czonych, komunistycznych i ro­
botniczych partyj.

Przodująca rola klasy robotniczej
Zjednoczona klasa robotnicza 

— mówił dalej Aleksander Za­
wadzki — odgrywa przodującą 
rolę w życiu naszych narodów, 
kroczących ku swej szczęśliwej 
przyszłości, ku socjalizmowi.

Podkreślając czynny udział 
związków zawodowych we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego, politycznego, 
społecznego i kulturalnego, 
mówca przytacza przemiany u- 
strojowe, jakie wjpłynęły na 
tak zasadniczy rozwój ich dzia­
łalności.

Wymienia tu dwa zasadnicze 
fakty: 1) narody w krajach de­
mokracji ludowej wyzwoliły się 
spod panowania rodzimego i 
obcego kapitału, obaliły wła­
dze kapitalistów i obszarników. 
Władzę wzdęły w swe ręce ma­
sy ludowe z klasą robotniczą 
na czele, 2) wielkie reformy 
społeczne: upaństwowienie prze 
mysłu i wywłaszczenie wielkich 
j osiadaczy ziemskich.

Oszczerstwa 
rozbijaczy jedności
Rozbiiącze jedności Świato­

wej Federacji Związków Zawo­
dowych — oświadcza Aleksan­
der Zawadzki — zarzucają nam, 
że nasze związki zawodowe sta 
ły się rzekomo organem pod­
ległym rządom. Nic bardziej 
kłamliwego nad to twierdzenie. 
Mówca przytacza odpowiednie 
ustępy projektu ustawy, przy­
jętego na odbytym miesiąc te­
mu II Kongresie Związków Za­
wodowych w Polsce, wniesio­
nym następnie przez posłów 
związkowych do Sejmu. Pro­
jekt tej ustawy zapewnia ro­
botnikom i pracownikom umy­
słowym prawo dobrowolnego 
zrzeszania się w związki zawo­
dowe oraz juk najbardziej czyn 
nego udziału w sprawowaniu 
władzy ludowej.

Związki zawodowe w krajach 
demokracji ludowej mają pełną 
swobodę organizowania się i 
pełną swobodę działania. Wła­
śnie dlatego uważamy za ko­
nieczne współdziałanie z na­
szym państwem robotniczo- 
chłopskim i jego organami kie­
rowanymi w coraz szerszym za 
kresie przez ludzi wyrosłych z 
klasy robotniczej. Współpracu­
jąc z naszymi państwami ludo­
wymi — współstanowimy o ich 
charakterze, o ich zadaniach, 
o ich siłach.

Radzieckie związki 
zawodowe wzorem
W dalszym ciągu swego re­

feratu, Aleksander Zawadzki 
podkreśla przodującą rolę ra­
dzieckich związków zawodo­
wych w międzynarodowym ru­
chu zawodowym. W olbrzymim 
rozwoju naszych związków za­
wodowych czerpiemy z doświad 
czeń radzieckich związków za­
wodowych w zastosowaniu do 
naszych konkretnych warunków.

Radzieckie związki zawodowe 
wyrosłe w ogniu zaciętych 
walk klasy robotniczej o oba­
lenie władzy kapitalistów i ob- 
szaTtników, w walce przeciwko 
kontrrewolucyjnym białym ar­
miom i angielskim, amerykań­
skim, francuskim i innym inter 
wentom, bogate w doświadcze­
nia zwycięskich lat budownic­

twa socjalistycznego, w do­
świadczenia wojny ojczyźnia­
nej przeciwko najeźdźcom hit-

lerow^kim, zakończonej zwy­
cięstwem, które uratowało świat 
przed niewolą i barbarzyń­
stwem — okrzepły ideologicz­
nie i organizacyjnie jak żadna 
organizacja zawodowa na świę­
cie. Dzięki temu stały się one 
przodującą siłą i wzorem w mię 
dzyna rod owym ruchu zawodo­
wym, stały się ostoją walki 
związków zawodowych całego 
świata o jedność i międzynaro­
dową solidarność klasy robot­
niczej.

Współzawodnictwo 
pracy

Mówiąc o osiągnięciach w 
dziedzinie podniesienia pozio­
mu materialnego i kulturalnego 
mas pracujących, Aleksander 
Zawadzki podkreśla żywiołowy 
ruch współzawodnictwa pracy 
wśród mas robotniczych na­
szych krajów. Ruch ten zrodził 
się w ZSRR i zrewolucjonizo­
wał produkcję i technikę ra­
dziecką. W Polsce zainicjował 
w r. 1947 ruch współzawodnic­
twa pracy górnik Pstrowski. 
Dzdś we współzawodnictwie pra 
cy, które objęło wszystkie ga­
łęzie produkcji, uczestniczy 65 
proc, zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej.

Aleksander Zawadzki mówi 
dalej o pogłębianiu się sojuszu 
klasy robotniczej z masami pra­
cującego chłopstwa w walce o 
przebudowę gospodarczą i spo­
łeczną naszego kraju, cytując

W

W krajach demokracji ludowej 
bezrobocie należy do przeszłości

krajach demokracji hido-
wej, podobnie jak w ZSRR zja­
wisko bezrobocia należy do bez 
powrotnej przeszłości, mówił da 
lej Aleksander Zawadzki. Przed 
klasą robotniczą szeroko otwo­
rzyły się możliwości awansu 
społecznego, nie istniejące w 
żadnym kraju kapitalistycznym. 
Związki zawodowe są szkolą 
gospodarowania i rządzenia i 
wysuwają najbardziej wartościo 
wych ludzi na stanowiska kie­
rownicze w aparacie gospodar-

dąży naszej suwerenności : 
dolarową misę soczewicy.

Na straży pokoju

■ Tragedią republiki chilijskiej, 
Skraju hojnie obdarzonego przez 
■naturę bogactwami rąineralny-
■ mi, jest bezwzględna dyktatura 

za i kapitału amerykańskiego, które 
•mu podlega marionetkowy rząd 
■prezydenta Videla. Człowiek 

| Sten, hojnie szafując obietnica-
• mi reform, został wybrany na

czym, administracyjnym i 
morządowym.

sa-

Braki 
i niedociągnięcia

Aleksander Zawadzki nie po­
mija milczeniem braków i nie­
dociągnięć w pracy związków 
zawodowych, które trzeba bę­
dzie przezwyciężyć w najbliż­
szej przyszłości, a więc: polep­
szenie warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w zakła­
dach, przejętych po kapitali­
stach, polepszenie sytuacji mie­
szkaniowej mas robotniczych i 
walka z odradzającymi się ten-
dencjami biurokratycznymi.
Chodzi o stworzenie takiego 
stylu pracy związków zawodo­
wych — mówi delegat polski — 
by były one jak najściślej po­
wiązane z masami w swej co­
dziennej pracy. Związki zawo­
dowe winny coraz energiczniej 
bronić interesów zatrudnionych 
w pozostałych jeszcze przed- 
siębiors twaęh kapi ta Ii s tyczny ch, 
majątkach kościelnych i u bo­
gaczy wiejskich.

Delegat polski przeciwstawia 
naszej planowej gospodarce, 
która zabezpiecza nas przed 
kryzysami i bezrobociem — sy­
tuację w krajach zmarshallizo- 
wanych, podporządkowanych 
gospodarczo i politycznie Sta­
nom Zjednoczonym. Dotychcza­
sowe sukcesy — mówi Zawadz­
ki — osiągnęliśmy bez „pomo­
cy marshallowskiej”, bez sprze-

Dla wykonania naszych dal- Sprężydenta dzięki poparciu sfer 
szych twórczych zadań — o- •postępowych Chile. Zobowiąza- 
świadcza delegat polski — po- -nia przedwyborcze, mówiące o 
trzebny nam jest przede wszyst .reformach społecznych i unieza 
kim trwały i demokratyczny po ileżnięniu się od wpływów im- 
kój na całym świecie i dlatego Jperialistycznych zostały po doj- 
nasze związki zawodowe stoją Jściu przez Videla do władzy 
niezachwianie na straży utrzy- thaniebnie zdradzone. Najwy- 
mania pokoju, jedności i siły -raźniej uwidoczniło się to na 
Światowej Federacji Związków-konferencji .państw Ameryki ła- 
Zawodowych. Scińskiej w Rio de Janeiro, któ-

Popieramy całym sercem po-Jra podporządkowała ich intere- 
kojową politykę ZSRR, który Jsy kapitalistom z Wall Street, 
jest ostoją walki o pokój i po- JOd tego momentu bez prze- 
stęp oraz najlepszą rękojmią Jszkód zaczyna działać w Chile 
naszej niepodległości i wolno- •„piąta kolumna dolara*.
ści. Bezlitośnie demaskujemy J ZamUst refOTmy rolnej na. 
przygotowania wojenne bloku przemysłu i poprą-
imperialistów anglo-amerykan-; J J pracujących, pie­
skich z planem Marshalla i pak _ 2dra^a }amie Mgwa.
tem atlantyckim na czelę, !rantowan« przez konstytucję

Mamy pełną świadomość, że JpraWo robotnika
rozwój produkcji i budowania Jjaskrawym tego przykładem 
fundamentów socjalizmu w kra- :byj strajk górników z kopalna 
Jach demokracji ludowej są domagających się po-
islotnymi elemehłami walki o Jprawy warunków bytu, warun- 
pokój, która toczy się na arenie ;
światowej. Jesteśmy przekona- 5
ni, że nasze osiągnięcia są o- 
siągnięciami całej międzynaro­
dowej klasy robotniczej i że 
będą dodawały otuchy robotni­
kom, walczącym o lepszy byt 
w krajach, gdzie rządzą kapita­
liści i zagraniczni imperialiści.

Wiedzeni własną proletariac­
ką świadomością klasową — 
kończy Aleksander Zawadzki 
— wiemy, że nasi bracia robot­
nicy, którzy jeszcze ufają lub 
ulegają Deakinom, Careyom i 
innym przywódcom — rozbija- 
czom jedności ŚFZZ znowu znaj 
dą się we wspólnych z nami 
szeregach.

Ostatnie słowa przemówienia 
Aleksandra Zawadzkiego powi­
tane zostały długotrwałymi, 
burzliwymi oklaskami. Uczest­
nicy kongresu powstają z miejsc 
i urządzają owacje na część de­
legata polskiego.

do strajku.

ków urągających najprymitY^ 
niejszym potrzebom ludzkie 
Kopalnie w Lota położone 
pod dnem morskim w odlegle 
ści 11 kilometrów od brzegu- 
Dojazd do kopalni i powrót 
przedłużają dzień pracy do 1$ 
godzin. Brak mieszkań zmusza 
robotników do gnieżdżenia się 
po 15 osób w jednej izbie i do 
korzystania z łóżek na zmianę-

Strajk w Lota został krwawo 
stłumiony przez Videla, który 
przy pomocy instruktorów amo 
rykańskich zmobilizował prze­
ciwko strajkującym czołgi, sa­
moloty i okręty wojenne.

Strajk ten posłużył jako pro* 
tekst do wywołania policyjne­
go terroru antyrobotniczego 
całym kraju. Tysiące robotni 
ków aresztowano i osadzono 
obozach koncentracyjnych. Me­
tody represji stosowanych prze® 
Videla w niczym nie odbiega­
ły od najgorszych metod bitlO' 
rowskich.

Prowokacyjne zerwanie sto­
sunków ze Związkiem Radziec­
kim zapoczątkowało nową falę 
terroru przeciwko elementom 
postępowym. Partia Komuni­
styczna została wyjęta spod 
prawa. Pełnym poparciem reź> 
mu VidelaK cieszą się neofaszy­
stowskie organizacje młodzie" 
żowe.

Jednak ani tortury elektrycz­
ne, ani czołgi i samoloty nic 
złamały ducha ludu chilijskiego. 
Heroiczny ruch oporu ogarnia 
coraz szersze masy. „W walce 
tej — kończy swą wypowiedź 
Pablo Neruda — przykładem i 
nadzieją jest dla nas Związek 
Radziecki i osiągnięcia państw 
demokracji ludowej, kroczą­
cych do socjalizmu.*

Robotnicy Londynu protestują 
przeciwko procesowi przywódców 
Amerykańskiej Partii Komunistycznej

LONDYN. 4 bm. odbyła się 
v Londynie wielka demonstra­
cja ludności robotniczej prze­
ciwko trwającemu w Nowym 
Jorku procesowi przywódców 
Amerykańskiej Partii Komuni­
stycznej.

Uczestnicy demonstracji prze­
szli w pochodzie przez ulice 
miasta w kierunku ambasady 
amerykańskiej, wznosząc okrzy 
ki protestu przeciwko terrorowi 
politycznemu w Stanach Zjedno

DoboszyńsKi, Grabowski i S-ka
Adam Doboszyński w zeznaniach zło­

żonych w toku przewodu sądowego rzu­
cił m. in. sporo światła na osobę b. sa­
nacyjnego ministra sprawiedliwości — 
Witolda Grabowskiego stwierdzając, że 
w społeczeństwie polskim istniało prze 
konanie o ścisłych związkach Grabow­
skiego z wywiadem hitlerowskim.

Grabowski — jak wiadomo — zrobił

licznie po wsiach i miasteczkach pol­
skich. Ludzie rozsądniejsi i bardziej 
przewidujący podejrzewali te ciemne in_ 
dywidna po prostu o szpiegostwo z ra­
mienia centrali berlińskiej. Bliskie sto­
sunki piotrkowskiego prokuratora z o- 
sobnikami tego typu wiodącymi życie

w czasach „sanacji' .bajeczną ka-
rierę". Po szczeblach oskarżycielskiej 
roli w słynnym procesie brzeskim, Gra­
bowski, z urzędu skromnego prowincjo­
nalnego wiceprokuratora wspiął się w 
ciągu lat kilku na fotel ministerialny, 
na którym zasiadał aż do września roku 
1939. Będąc ministrem, Grabowski za­
słynął jako wróg prawa i praworząd­
ności, obrońca faszystów wszelkiego au-

zagadkowe i nieustalone, 
rzecz jasna — daleko idące 
przypuszczenia.

I rzeczywiście: zaledwie

budziły — 
domysły i

niemiecka
„Kommandantur" we wrześniu r. 1939 
objęła władzę w Piotrkowie, Robetr 
Rauże zadeklarował swe wiemopoddań 
cze dla Hitlera uczucia — i stał się volks 
deutschem z wyboru i przekonania.

Interesujące curricula vitae dwóch 
brzeskich prokuratorów — mężów za-

„ . . , ., ufania polskiego faszyzmu, nie stano-toramentu i prześladowca więźniów po
litycznych „sanacji". Żaden inny agent 
hitleryzmu nie mógłby wypełniać in­
strukcji berlińskich z większą gorli­
wością i lepszym zrozumieniem.

Na ławie oskarżycielskiej w procesie 
brzeskim, Grabowski nie zasiadał sam. 
Miał towarzysza i pomocnika w osobie 
drugiego oskarżyciela — Roberta Rau- 
zego. Rauzego też nie minął awans: mło 
dy funkcjonariusz sądowy z głuchej 
prowincji został mianowany prokura­
torem przy Sądzie Okręgowym w Piotr­
kowie Trybunalskim co nie było wpraw 
dzie „karierą bajeczną", dawało jednak 
poważne szanse na przyszłość.

Pan Robert Rauze zwrócił na siebie 
rychło uwagę mieszkańców Piotrkowa 
upodobaniem do dziwnych znajomości 
i stosunków z podejrzanymi osobnikami . 
o niepolskim wyglądzie i niepolskiej 
mowie, którzy jako podwórzowi muzy­
kanci, domokrążni handlarze itp., włó­
czyli się w latach trzydziestych bardzo

wią bynajmniej wyjątku na ogólnym 
tle dziejów „sanacji". Ryba, jak wia­
domo. cuchnie od głowy, toteż wśród 
mężów zaufania i mężów sztandarowych 
„sanacji" było — prócz pp. Grabowskie 
go i Rauzego — wiele jeszcze podob­
nych kreatur, które swą działalność 
faszystowską w kraju łączyły z „pracą" 
dla Rzeszy hitlerowskiej, wiążąc się z 
organami jej wywiadu mniej lub więcej 
wyraźnymi węzłami. Nie starczyłoby 
nam miejsca na wyliczanie wszystkich, 
wchodzących tu w grę nazwisk. Ęjpść 
będzie, gdy wymienimy min Becka, któ 
remu francuskie Min Sprawz Zagranicz 
nych odmówiło swego czasu dyploma­
tycznego exequatur, po ujawnieniu je­
go związków z wywiadem niemieckim, 
dość będzie gdy wspomnimy jeszcze 
Olpińskiego i Lipińskiego Goetla i Skiw 
skiego, — chodzi nam tu bowiem jedy­
nie o „grube ryby", pływające po po­
wierzchni wód reżimowych i zbierające 
tam obfity łup godności, zaszczytów,

„bajecznych karier" i dostatków.
Przecież i cała generalsko-dygnitator 

ska socjeta „sanacyjna", bankietująca 
z hitlerowskimi ministrami w Warsza­
wie i polująca z nimi w ostępach bia­
łowieskich, pośrednio i bezpośrednio- 
wysługiwała się interesom niemieckiego 
faszyzmu i wespół z jego przedstawi­
cielami knuła zbrodnicze plany najazdu 
na Związek Radziecki.

Te męty i odpadki narodu polskiego, 
rozproszone dziś po świecie, ochoczo, 
skwapliwie i tłumnie idą w służbę in­
nych już wywiadów, skoro wywiad hi­
tlerowski przestał płacić i rozkazywać. 
O „moralności" tej zgrai, niegodnej imię 
nia Polaka świadczą ich intrygi i ma­
chinacje emigracyjne podobnie, jak o 
tej „moralności" świadczy' „oferta" Do­
boszyńskiego który „dzisiaj" w obliczu 
wyroku proponuje władzom Polski Lu­
dowej swe szpiegowskie usługi za 
„skromną" cenę wyeliminowania z aktu 
oskarżenia jego udziału w wywiadzie 
hitlerowskim.

Zgnilizna rodzi zgniliznę Faszyzm 
polski „narodowy*1 czy „sanacyjny", tak 
samo jak faszyzm włoski, niemiecki czy 
inny, wydawać może 1 wydaje nawskroś 
zgniłe i robaczywe owoce. Zrodzony z 
reakcyjnych „idei" gwałtu, przemocy 
i wyzysku, z koncepcją panowania u- 
przywilejowanej garstki nad masami 
prostych, uczciwych, pracujących ludzi, 
faszyzm z natury swojej sieje spusto­
szenie w umysłach i psychice wszyst­
kich, którzy się doń zbliżą i na ten czy 
inny sposób służyć mu zechcą. Dobo- 
szyńscy, Grabowscy, Olpińscy Skiwscy 
i inni — oto wymowne i zastraszające 
przykłady.

czonych i uzależnianiu Wiel­
kiej Brytanii od USA.

Ponieważ policja uniemożli­
wiła demonstrantom dotarcie 
do ambasady amerykańskiej, w- 
dała się tam jedynie wyłoniona 
przez demonstrantów delegacja 
z posłem Piratinem na czele* 
która złożyła w ambasadzie pi­
semny protest przeciwko proce­
sowi przywódców Amerykań­
skiej Partii Komunistycznej.

Demonstracja ludności robot­
niczej Londynu zbiegła się w 
czasie z datą amerykańskiego 
święta narodowego. Wczoraj do 
ambasady USA nadeszły tysią­
ce listów z całej Anglii, doma­
gające się niezwłocznego uwol­
nienia przywódców Amerykań­
skiej Partii Komunistycznej.

Obrady zastępcom 
czterech gubernatorów 
w Berlinie

BERLIN (PAP). 5 lipca odby­
ło się w Berlinie drugie posie­
dzenie zastępców gubernatorów 
wojskowych czterech mocarstw 
w Niemczech, na którym oma­
wiano procedurę, związaną z 
wykonaniem postanowień Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych w sprawie Niemiec, u- 
chwalonych na sesji paryskiej 
20 czerwca br.

Zastępcy gubernatorów woj­
skowych postanowili niezwłocz 
nie zwołać posiedzenie czterech 
komendantów m. Berlina.

Pakt atlantyck1 
spowodował w USA 
wzrost bezrobocia

Bolesław Dudziński

WASZYNGTON (PAP). W prze­
dedniu rozpoczęcia przez senat 
USA debaty nad paktem atlantyc­
kim, Henry Wallace wystosował do 
wszystkich członków senatu list 
otwarty, w którym stwierdza, te w 
wyniku paktu atlantyckiego na­
stąpi dalszy wzrost bezrobocia w 
USA i pogłębienie się recesji go­
spodarczej.
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Jak z gruzów można uzyskać milionypouinno usprawnić
pokazało „Przedsiębiorstwo odgruzowania wsi

powiatu gorzowskiego

Na terenie powiatu gorzowskiego pozostało po zakończeniu 
działań wojennych ponad 1500 budynków różnego rodzaju (nie 
licząc obiektów miejskich), które specjalne komisje, działają­
ce z ramienia Funduszu Ziemi przeznaczyły do rozbiórki. — 
Celem jak najszybszego ich zlikwidowania najpierw Powia­
towy Urząd Ziemski, a później Referat Rolnictwa sprzedawa­
ły rolnikom te obiekty po cenach ustalonych komisyjnie, z 
przeznaczeniem wydobytych tą drogą materiałów na drobne re. 
monty i odbudowę.

przewidzianych dla 
planem sześcioletnim.

JAKIE KORZYŚCI
PRZESIĘBIORSTWO

powiatu

DAJE
FUNDU-

nym obiekcie zarobi Fundusz 
Ziemi około 22 000 zł — czyli

sprzedaż biletów ulgowych
Kino nie jest zbyt kosztowną i rów X Muzy. Każdy film ma

Akcja ta nie dała jednak po­
ważniejszych wyników. Na 
Przestrzeni trzech lat sprzeda­
no 53 obiekty, które oszaco­
wano na sumę przeszło 500 000

Sum tych do dzisiaj nie 
ściągnięto, a akcją wolnej 
sprzedaży, powiększono tylko 
stan gruzów, bo rolnicy po wy­
braniu całych cegieł, dachó­
wek, kafli i dźwigarów pozosta- 
wili. rozgrzebane rumowiska', 
nie troszcząc się w zupełności 
° wygląd estetyczny gromady, 
^planowanie rozbieranego obiek 
ńi, względnie odblokowanie 
dróg.

Wadą tego postępowania by- 
ło to, że materiał wydobyty z 
pruzów nie zawsze bvł zużyty 
na drobne remonty czy odbudo­
wę, a często był przed miotem 
spekulacji, Wybierano zwykle 
obiekty najmniej zniszczone i 
położone blisko stacji, skąd wy 
syłano materiały z dużym za- 
nobkiem, poza teren Ziemi Lu­
buskiej. Kupnem ruin intereso­
wali się przeważnie bogacze 
Wiejscy, którzy przy pomocy j 
sił najemnych eksploatowali je ■ 
He się dało. i

Dopiero na początku roku 
1948, dzięki współzawodnictwu 
Pomiędzy gromadami, w obrę­
bie którego znalazła się rów­
nież akcja odgruzowania, oka­
lało się, jakie sumy można u- 
^yskać z wydobytych materia­
łów budowlanych w akcji zor­
ganizowanej i planoweji

Pierwszy kwartał 1948 r. dał; 
około 500 000 cegieł. Był to 
kapitał zakładowy na którym 
Powiatowy. Związek Samorządo 
Wy postanowił oprzeć planową 
akcję, uj^tą w rainy „Przedsię­
biorstwa odgruzowania wsi po-; 
Wiatu gorzowskiego”.

Przedsiębiorstwo oparło się w 
swych kalkulacjach na mało- i 
średniorolnych chłopach, na ju­
nakach z „SP” — pracujących 
w ramach tygodniówek — oraz j 
na współzawodnictwie między 
gromadami. Nie jest ono-obli­
czone na żaden zysk. Za wy-

stąpi po zakończeniu całej ak­
cji, która zdaniem inicjatorów 
Przedsiębiorstwa, starosty po­
wiatowego tow. J. Nowickiego 
i kierownika Przedsiębiorstwa 
tow. E. Karczewskiego zakoń­
czona zostanie do końca bieżą­
cego roku. Nadwyżki przewi­
dziane wyniosą ponad 30 milio­
nów złotych, nie licząc rema­
nentów.

CO DAJE POWIATOWI 
PRZEDSIĘBIORSTWO ODGRU­

ZOWANIA
W pierwszym rzędzie powiat 

zyskuje duże ilości gotowego 
materiału budowlanego, zlikwi­
duje w przeciągu 18 miesięcy 
wszystkie gruzy, daje intratną 
pracę w martwym sezonie ma­
łorolnym chłopom 1 inkasuje 
milionowe sumy za akcję od­
gruzowania, przeprowadzoną w 
ramach współzawodnictwa. — 
Za te sumy zakupiono 95 apte­
czek dla wszystkich gromad, a 
obecnie przeprowadza się za 2 
miliony zł zakładanie telefonów 
dla 36 gromad i dla kilkunastu 
radiofonizację. Dalszym efek­
tem będzie złożenie do końca 
akcji 4 milionów cegieł i mate­
riałów budowlanych na budo­
wę 8 szkół jedenastóklasowych,

SZOWI ZIEMI?
Gdyby w trybie dotychczaso­

wego postępowania Fundusz 
Ziemi odsprzedał zniszczone o- 
biekty, uzyskałby za nie maksi­
mum 15 miflionów' zł minus de­
kapitalizacja, jakiej uległyby 
one, skutkiem powolnego tem­
pa i niefachowości rozbiórek. 
Tymczasem doświadczenie 8 
miesięcy wykazało, że po zapła­
ceniu robocizny, ubezpieczeń, 
transportu i małych stosunko­
wo kosztów administracyjnych 
(8° o) na każdym odgruzowa-

rozliczenie końcowe 
przynieść ponad 30 
złotych.

Akcją zainicjowaną

musi mu 
milionów

po raz
pierwszy na Ziemiach Zachod­
nich przez Przedsiębiorstwo od- 
gruzowania wsi, powiatu go­
rzowskiego, powinny zaintere­
sować się wszystkie powiaty, 
posiadające obiekty niezdat­
ne do odbudowy.

Muszą jednak pamiętać o jed 
nym czynniku, który daje gwa­
rancję powodzenia, a mianowi­
cie nadać całej akcji wyraźne 
oblicze społeczne i klasowe.

1. Budzyński

rozrywką dla świata pracy. To | 
też nic dziwnego, że wszędzie ' 
przed kasami spotkać można I 
kilometrowe ogonki. W Gorzo* | 
wie są dwa kina, lecz nie wy* 
starczają niestety dla amato-

p r a s ę 
partyjną

dobyty materiał budowlany

Kolejarze węzła gorzowskiego

podejmują zobowiązaniu
dla uczczenia

Nasz korespondent ko­
lejowy ob. WITKOWSKI 
donosi:

W ostatnich dniach we wszy­
stkich jednostkach kolejowych 
węzła gorzowskiego odbyły się 
zebrania, na których kolejarze 
wysunęli szereg konkretnych 
zobowiązań dla uczczenia Świę* 
ta Wyzwolenia.

Zobowiązania te przyniosą 
PKP dużo oszczędności, co nie* 
wątpliwie przyczyni się do pod*

M ezMwie BM ui Mm
otoczą opieką mało i średniorolnych chłopów

W Cybince, odbyło się posie­
dzenie G. R. N. Dla nawiązania 
ścisłego kontaktu z miejsco­
wym społeczeństwem powoła* 
no do Rady Narodowej bez* 
partyjnych rolników, w tym 
3 kobiety. Na przewodniczące* 
go wybrano jednogłośnie ob. 
Genowefę Górko, średniorolną 
chłopkę z gromady Kłopot.

Na zebraniu byli obecni 
przedstawiciele partii politycz* 
nych, organizacji społecznych 
i miejscowi rolnicy. Przewod­
niczący G. R. N. oraz członkó* 
wie komisji Gminnej składali

w związku ze sprawozdaniami, 
nosiła rzeczowy charakter i by­
ła na wysokim poziomie.

Reorganizacja G. R. N. nie* 
wątpliwie przyczyni się do 
uaktywnienia pracy gminy oraz 
do ścisłej i zgodnej współpra* 
cy z miejscową ludnością.

Obecny skład GRN daje do* 
stateczną gwarancję, że inte­
resy mało* i średniorolnego 
chłopa będą należycie bronione.

Święta Wyzwolenia

niesienia stanu kolejnictwa w 
okręgu gorzowskim.

Jednostki podległe Oddziało­
wi Drogowemu w Gorzowie 
zobowiązały się wykonać pra= 
ce w godzinach pozasłużbo* 
wych przy konserwacji torów, 
•dróg, placów i budynków kole­
jowych i urządzenia kwietni* 
ków na ogólną sumę 554 000 zł.

Jednostki podległe Oddziałom 
wi Ruchowo • Handlowemu w 
Gorzowie postanowiły w godzi­
nach pozasłużbowych oczyścić 
tereny stacji od Krzyża do Ko* 
strzyna i doprowadzić je do 
estetycznego wyglądu, założyć 
kwietniki, uporządkować pero* 
ny itp. na ogólną kwotę 261 000 
złotych.

Pracownicy Parowozowni 
Gorzów, zobowiązali się prze­
prowadzić rewizję 1 wa­
gonu towarowego, a maszyniści 
doprowadzić do idealnego po* 
rządku parowozy. Ogólna war* 
tość tych zobowiązań wynosi 
30 300 zł.

Pracownicy biura Oddziału 
Elektrotechnicznego zobowią* 
zali się przepracować poza go­
dzinami służbowymi po 15 go* 
dżin, w celu usprawnienia pra* 
cy w Oddziale. W sumie pra-

cownicy biurowi Oddziału E* ! 
1 ektrotechnicznego przepracuj $ 
390 pracogodzin na sumę 30 000 
złotych:

niebywałe powodzenie. Dra* 
mat czy komedia — sala zaw* 
sze jest pełna.

Zdobycie biletu ulgowego na 
legitymację związkową przed’ 
stawia wobec dużej frekwen­
cji, poważny kłopot. Chcąc ku* 
pić bilet na godz. 20 trzeba sta* 
nąć w kolejce już przed godz. 
18.00.

Tragedia zaczyna się dopiero 
wtedy, gdy kasa po sprzedaniu 
15, a czasem 20 biletów ulgo­
wych stwierdza, że więcej uh 
gowych nie posiada.

Kilkunastu szczęśliwców od* 
chodzi od okienka, a reszta ©d= 
chodzi względnie kupuje miej* 
sca tuż przed ekranem.

Tak zdarza się bardzo często.
Warto więc, aby Pow. Rada 

Zw. Zaw. zainteresowała się tą 
sprawą. A może kierownictwo 
kina „Słońce“ wydaje zbyt wie« 
le biletów „grzecznościowo^?

K. B.

Nieprzestrzeganie cen

naraża na wusokie tera menleżne
Delegatura Komisji Specjał- . 

nej, na wniosek gorzowskiej | 
Społecznej Komisji Kontroli 
Cen ukarała grzywną następu ’ 
jących pracowników sklepów; 
spółdzielczych: za pobieranie j 
wyższych cen — kierownika j 
sklepu przy ul. Armii Polskiej; 
•w Gorzowie — J. Świątka — i 
10.000 zł, kierownika Gospody 
Spółdzielczej w Witnicy E. 
Stelmaszyka — 6.000 zł, ekspe 
dientkę PSS w Gorzowie J. 
Prymus — 3.000 zł oraz za nie

ujawnianie cen: ekspedientkę 
spółdzielń;: SCh w Brzozowcu 
K. Wróblównę — 2.000 zł, eks 
ped entkę spółdz. SCh w Kło­
dawie F. Powagę — 2-000 zł. 
ekspedientkę spółdz. SCh. w
Witnicy S. Duczyńską
3.000 zł i J. Merwart z PDT 
za wyższe kalkulowanie cen — 
2.000 zł.

Nałożone kary powinny być 
przestrogą dla inriych pracow 
n.ków spółdzielni. (Dej)

Mowa szkoia WtszM w Pile 
nagrodziła na|giinieiszvcli uczniów 
NA AKADEMII SZKOLNEJ

Przedsiębiorstwo przekazuje pie i sprawozdania z działalności 
niądze na konto bankowe. Roz- ża I półrocze 1949 roku. — 
liczenie z Funduszu Ziemi na-1 Dyskusja, która wyłoniła się

Zakończenie roku szkolnego
w Zbąszynku

Zarząd Powiatowy ZSCh 

wytypował gromadę Łupowo
na wieś samopomocowa

W 
ZSCh

Zarządzie Powiatowym 
w Gorzowie odbyło się

Posiedzenie w sprawie przerzu 
tu sum z planu inwestycyjne­
go na wsie samopomocowe.

W wyniku obszernej dysku­
sji wytypowano gromadę Ku 
Powo w gminie Bogdaniec, kie 
rując się jej dogodnym położę 
D em pod względem komunika 
cyjnym, aktywnym zarządem 
gromadzkim ZSCh, wykazaną 
dużą inicjatywę organizacyj­
ną i w pracy społecznej.

W związku z powyższym ob.

Burnos, prezes Zarządu Powia 
towego ZSCh zwróo.ł się do 
przedstawicieli PZGS-u, aby 
w najbliższym czasie założyli 
filię spółdz elni Samopomoc 
Chłopska, w gromadzie Łu­
powo, co będzie p erwszym kro 
kiem -do przebudowania jej 
na w’ieś samopomocową. (JP)

W Zbąszynku odbyło się za 
kończenie roku szkolnego szko 
ły podstawowej, na której o- 
becni: byli, przedstawiciele 
MRN, partii politycznych. Za­
rządu Miejskiego, Związków 
Zawodowych i Komitetu Rodzi 
o.elskiego, oraz licznie zebrana 
publiczność.

Uroczystość zagaiła kierów 
niczka ob. Szydzikowa, która 
w serdecznych słowach poże­
gnała uczniów opuszczających 
szkołę, życząc im dalszej owoc 
nej nauki £ pracy dla dobra 
Polski Ludowej.

dziękując wychowawcom za 
troskliwą opiekę i dobre przy 
gotowanie do dalszego życia. 
Najpilniejs; uczniowie otrzyma 
li książki ufundowane przez 
Komitet Rodzicielski. Następ­
nie przemawiali przedstawicie 
le MRN, i Komitetu O- 
piekuńczego.

W części artystycznej mło­
dzież wykonała tańce ludowe 
i inscyntizację. Szczególny po­
klask zyskała „Baba Jaga“ wy 
konana przez uczniów 5, 6 ; 7 
klasy.

Szkoła w Zbąszynku jest 
zradiofonizowana dzięk: inicja 
tywie Komisjfi Oświatowej

W imieniu uczniów przemó- ‘ MRN oraz Komitetu Rodzicie! 
wił 7-klasista . Czerwtakowski, • skiego. (Sz)

Zakończenie roku szkolnego 
miało charakter uroczysty. Ze 
względu na brak" auli, odby* 
wało się w sali ZZK przy ul. 
Kilińskiego, w której zebrały 
się organizacje polityczne i spo* 
łeczne, przedstawiciele władz, 
nauczycielstwo, rodzice i mło* 
dzież.

Obszerne sprawozdanie z 
rocznej pracy w szkole odczy* 
tał dyrektor zakładu, wyróż­
niając poszczególnych nauczy­
cieli i uczniów, którzy otrzy* 
mali nagrody. Z nauczycieli 
nagrodzono premiami pienięż= 
nymi ob. Kosowskiego, Gro- 
szczykową, Muśiała i Piskułę, 
a z uczniów Czapurkę i Pul* 
czyńską.

Ponadto rozdano 30 nagród 
książkowych najlepszym ucz? 
niom za pracę społeczną i do* 
bre wyniki w nauce. Również 
nauczyciele obdarowali ucz-

niów wyróżniających się w 
przedmiotach przez nich pro* 
wadzonych. Cztery uczennice 
otrzymały odznaki za pracę 
społeczną od powiatowego ko* 
mendanta SP.

Momentem kulminacyjnym 
uroczystości było pożegnanie 
27 maturzystów. Z ramienia 
komitetu rodzicielskiego prze­
mawiał ob. Ciemnoczołowski, 
w imieniu Komitetu Miejskie* 
go PZPR tow. Czerwiński, któ* 
ry stwierdził, że praca szkoły 
w ciągu roku dała dobre wy« 
niki.

Dziś piątek 8 lipca 1949 roku 
Elżbiety — Chwalimierza

W zeszłym roku otwarto 
Państw Centralę Wyszkolenia 
Zawodowego w Pile dla grup: 
metalowej, drzewnej i elektry­
cznej z dyr. Smolarem jako 
czołowym organizatorem na 
czele.

histwii [niiala lyizksMa jmdowegj w Pila
szkoli przyszłych rzemieślników

Jutro sobota 9 lipca 1949 roku 
Weroniki — Wszebądą

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI

GORZOW. UL HAWEI.AflSKA 
TEL. «55

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna • alarmowy 800
Milicja Obvwatelska 555 i 666
Komitet Miejski — 562
Komitet Pow PZPR 50®
Szpital Miejski — 562
Karetka Pogotowia Ub. Spoi 5OT 
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
I karetka do orzewozu chorych' 
501
Apteka pod Lwem, ul Krzywo­
ustego nr 4a — 900
Apteka pon Słońcem, ul Dzieci
Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Ubezp Społecznej, ul 
Drzymały nr 44 — 330.

MRÓWCZA PRACA KILKU 
OSÓB

Ogromne zniszczenie hal i 
placów przedstawiało smutny 
obraz następstw wojennych. 
Toteż od zdobywania hal war­
sztatowych, przez oczyszczanie 
z gruzów i śmieci, rozpoczęli 
swą pionierską pracę pierwsi 
pracownicy: ob. ob. dyr. Smo­
larz, Dziuray, Smolarzówna, 
Kibet. Batko, Wałejko, Mil- 
brandt Gecz, Nowacki, Jago­
dziński, Pirawicz. Zajkowski, 
Tomaszewski, Szulc, M .Pinkow- 
ski, Misiak, Makie wieżowa. Cza 
ja, Gapiński i Cz. Nowak.

Wkład pracy tycu iuazi 
szczupłej grupy uczniów 
bardzo wielki.

NOWE DZIAŁY

dzony przez ob. Wołejkę. Mie­
ścił się on wówczas przy -ul. 
Roli Żymierskiego. W miarę 
oczyszczania dalszych hal po­
wstawały kolejno nowe działy:
mechaniczny, elektryczny, 
wy, stolarski i malarski.

P. C. W. Z. rozwija się 
ku na rok. Kiedy w roku

radio

z ro- 
szkol

oraz 
był

nym 47—48 stan uczniów wy­
nosił 295, to w roku 48—49 pod­
niósł się do liczby 402. Nie­
zależnie od tego, przeszkolono 
w termlnach 3-tygodniowych w 
dziale metalowym w zeszłym 
roku 120 uczniów, w roku bie­
żącym 500 uczniów.

Dział stolarski rozpoczął prze 
szkolenie turnusowe w czerwcu 
br. Wzięło w nim udział 27 
uczniów.

Warsztat mechaniczny składa
się z działów: ślusarski, tokar-

Pierwszą placówką pracy by! ’ ski, kowalski, spawalniczy i sa- 
warsztat samochodowy, prowa-i mochodowy. Dorobkiem trzylet

nim warsztatów jest coraz to 
większe ich zmechanizowanie, 
a szczególnie stolarskiego, któ­
ry w tej chwili śmiało może u- 
chodzić za najlepiej wyposażo­
ny w powiecie.

DYPLOMY I NAGRODY
Sukces osiągnięty w 

w Poznaniu na wystawie 
nej, na której zdobyto 6 
mów i nagród świadczy 
pi ej o osiągnięciach.

ub, r. 
szkol- 
dyp ło­
na jle-

Nie brak tu również uczniów 
z Publ. Średniej Szkoły Zawo­
dowej nr 4. Współpraca obu 
tych zakładów naukowych pod 
Względem wychowawczym i na­
ukowym jest bez zarzutu.

Istnieje również Rada Pedago 
giczna oraz samorząd uczniow­
ski, mający szerokie pole dzia­
łania.

Całość olbrzymiego ośrodka 
szkoleniowego jakim jest P, C.

W, Z. uzupełnia doskonale u- 
ręądzone ambulatorium, przebu­
dowane kosztem 1 000 000 zł, 
internat wyposażony w 180 łó­
żek oraz kuchnia, pralnia, i sto­
łówka uczniowska.

SĄ JESZCZE BRAKI
Zakład posiada jednak jesz­

cze duże braki, np. brak szli­
fierek, frezarek uniwersalnych, 
heblarek, kompletów narzędzi, 
rozwiertarek nastawnych, wier­
tarek, instrumentów pomiaro­
wych elektrycznych, przewo­
dów nawojowych itd., aby P. C. 
W. Z. mogła wywiązać się z 
nałożonych obowiązków pod 
względem technicznym i gospo­
darczym.

Główna hala mechaniczna w 
dni słotne zamienia się w ba­
jorko, ponieważ dach jest po­
dziurawiony. Podobnie wyglą­
da w innych warsztatach.

Mamy jednak nadzieję, że 
niedomagania te zostaną usu­
nięte już w najbliższym czasie. 
Powinna tego przypilnować 
miejscowa Podstawowa Orga­
nizacja PZPR z tow. Jagodziń­
skim na czele.

Ważne tepfony:
Straż Pożarna — 10® | 105.
Milicja Ohvwatelska — 214
Komitet Miejski PZPR 234 i M3
Zarząd Miejski (Centrala) — 
281—384
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
- 301—302
Apteka przy Placn Waryńskie­
go - 212
Szpital Miejski - 302 i 33?.
Centrala PKP. — 250—260
Ambulatorium Ubezpieczała!
Społecznej - 356

REPERTUAR KIN
DREZDENKO: —

„Krążownik Wareg“ 
gorzow - „capitor*

„Noc w Casablance"
GORZOW - „Słońce"

„Wielkie nadzieje"
KRZYZ - „Polonia"

„Pirogow"
KUROWO STARE - „Jutrecnk*** 

„Zapomniana wioska"
vnPDZVR25F.CZ „Świt"

„Rudzielec"
SŁUBICE - „Piast"

„Rodzina Ailomionowych"
STRZELCE KRAJEŃSKIE

„Osadnik" — „Skarb Tarzana"
sułęcIN - Lech"

„Nauczycielka bawi się"
fRZCIANKA - „Corso"

„Okoliczności łagodzące"
WITNICA „Kometa"

„Triumf Dr. O. Connora"
PIŁA „Zorza"

„Słońce wschodzi"

vnPDZVR25F.CZ
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ZE SPORTU

GŁOS MA PIŁKA WODNA
Jaki powinien być dobry sportowiec?
Na to pytanie odpowie Wam ilustrowane pismo

Zakończono pierwszą serię 
lozgrywek ligowych. Piłkarze 
wMi się na ciężko zapraco­
wany odpoczynek, chroniąc się

Ze sportowej 
areny
PIĄTEK ZNÓW PRZEGRYWA
Na zakończenie tenisowych 

mistrzostw Polski w finale gry 
mieszanej Jędrzejewska i Sko- 
necki pokonali parę Rudowska 
— Piątek 6:4, 6:0.

Tytuł mistrza Polski juniorów 
w grze pojedynczej zdobył 
Christ (Kraków),
REPREZENTACJA JUNIORÓW 

PZPN — ZWIĄZKOWIEC 
(WROCŁAW) 12:1

Przed wyjazdem do Węgier 
na niedzielne zawody, reprezen 
tacja juniorów rozegrała spar- 
ningowe spotkanie ze „Związ­
kowcem” — najlepszą drużyną 
wrocławskiej kl. A. Mecz za­
kończył się wysokim zwycięst­
wem juniorów 12:1 (6:0).

MISTRZOSTWA POLSKI 
KOBIET

Na stadionie „Włókniarza” w 
Łodzi, w dniach 30 i 31 lipca 
odbędą się lekkoatletyczne mi­
strzostwa Polski kobiet. Na 
program mistrzostw złożył się 
11 konkurencji

MISTRZ WAGI CIĘŻKIEJ 
BRONI TYTUŁU

Nowy mistrz świata wagi 
ciężkiej Ezzard Charles będzie 
bronił tytułu w dniu 10 sierpnia 
w walce przeciwko b. mistrzo­
wi. świata w wadze półciężkiej 
Lesnevichowi. Walka odbędzie 
się w Nowym Jorku,

piątek, dnia 8 lipca 1949 roku

piwed normalnie najbardziej u- 
palnym słońcem lipcowym, któ­
re z kolei jest sprzymierzeńcem 
pływaków, rozgrywających swe 
mistrzostwa piłki wodnej.

Dyscyplina {pięknych wyczy­
nów, gra, która polega również 
na strzelaniu piłki do bramki, 
przy czym pływakowi posługi­
wać się wolno rękoma, głową i 
nogami!!! Tak, ale technika 
główkowania oraz gra nogą są 
polskim waiteipo-listom mniej 
znanfe,

U graczy poznańskich szwan­
kuje sposób wykonywania rzu­
tów, na które niepotrzebnie zu­
żywają masę energii, której 
brak na dalszy ciąg meczu. 
Aby wykonać dobry, mocny i 
celny rzut pływak winien przy 
pomocy nożyc nogami w wo­
dzie i naciśnięciem jednej dło­
ni o powierzchnię, wody wyrzu­
cić korpus z wody. Gra naszych 
bramkarzy pozostawia wiele do 
życzenia. Inna spraw, że złe 
krycie przeciwnika stawia bram 
karza niejednokrotnie w przy­
krym położeniu.

Rozegrane ostatnio zawody z 
najsilniejszymi drużynami Pol­
ski „Stal” Katowice i „Stal” 
Gliwice nie mogą być miarą 
możliwości naszych obydwóch 
drużyn, gdyż fatalne warunki 
atmosferyczne nie pozwoliły 
nam na odbywanie treningów i 
korzystania z rad doskonałego 
trenera węgierskiego Knan’sza. 
Na Śląsku zaś czynne są je­
szcze pływalnie kryte.

Bawiąca w sobotę i niedzielę 
drużyna leadera tabeli Ligi pił­
ki wodnej Stal (KSZO) Ostro­
wiec będzie miała już trudniej­
sze zadanie. W tydzień póź­
niej zobaczymy nasze drużyny 
AZS i Spójnię w boju z dru­
żynami „Legią i. „Ogniwo” War 
szawa.

Ostatnie mecze w Poznaniu 
••■■■■■■■■■■■••■■••■■•■■•■■■■■■•■■•■■■■a

dowiodły, że zainteresowanie 
widzów jest duże. W celu pod­
niesienia poziomu tego sportu 
Polski Związek Pływacki roz­
szerzył ilość drużyn ligowych 
do 12. W ciągu tego roku roze­
grana zostanie pierwsza kolejka 
rozgrywek, w przyszłym zaś — 
druga, decydującą o tytule mi­
strza i spadku z Ligi.

W sobotę, 9. bm. o godz. 18 
gra „Spójnia” ze „Stałem” (O- 
str owiec) w niedzielę AZS Po­
znań — Stal (Ostrowiec).

Tabela Ligi wodnej 
pkt. st.

1. Stal Ostrowiec 10: 0
2. AZS Wrocław 8:2
3. Ogniwo Kraków 7:3
4. Polonia Bytom 5:1
5. Stal Katowice 4:0
6. Stal Gliwice 4:2
7. Legia Warszawa 4. 4
8. Gwardia Wisła (K) 2: 2
9. Spójnia Poznań 2:10

10. AZS Warszawa 2: 6
11. AZS Poznań 0: 6
12. Ogniwo Warszawa 0:10

bram.
30: 2 
23:11 
19:13
17:16
19: 2
10: 7 
14:10
5: 5 

10:27
4:17 
6:14 
2:34

Stella (żabikowo) 
zwycięża w turnieju 
błyskawicznym w Śmiglu

W związku z obchodem 20- 
lecia istnienia Pogoni (Śmigiel) 
zorganizowano błyskawiczny 
turniej piłkarski o nagrodę 
przechodnią tego klubu.

W turnieju wzięło udział sie­
dem klubów. Pierwsze miejsce 
w zawodach tych zajęła „Stel­
la” (Żabikowo) uzyskając w 
sześciu meczach (2X10 m) 10 
punktów.

Zespół żabikowski zdobył 
cenną nagrodę przechodnią na 
rok 1949. (tk)

Nowi mistrzowie CSR 
w lekkoatletyce

Lekkoatletyczne mistrzostwa

6 iu elan Jour de Franca"
Kolarze, uczestniczący w wy­

ścigu „Tour de France” prze­
byli najdłuższy dotychczasowy 
etap z St, Mało do Les Sables. 
Etap ten wygrał Francuz De- 
ledda (drużyna płn.-zach.) w 
czasie 8:39:07, przed Belgiem 
Odkersem, Kublerem (Szwajca­
ria), Bartalim (Włochy) i Ro 
bicem (drużyna płn.-zach.) — 
wszyscy w jednakowym czasie 
— 8:39:20.

W klasyfikacji ogólnej na 
pierwszym miejscu znajduje się 
nadal Marinelli (Paryż), z łącz­
nym czasem 42:21:58, przed Ku- 
blerem (Szwajcaria) i Włochem 
Magni,

7-my etap wyścigu na trasie 
Les Sables — La Rochelle dłu­
gości 92 km, prze jadą kolarze 
w dniu dzisiejszym. Krótki ten 
etap będzie próbą szybkości.

WYCHODZI ^PONIEDZIAŁKI i CZWARTKI’

ZUlląZKOUllBC (Szamotały)
Ofira M 1:0

Rozegrany na stadionie w Sza­
motułach mecz piłkarski pilędzy 
powyższymi drużynami zakończył 
się minimalnym zwycięstwem 
„Związkowca4*. Po wyrównanej 
grze gospodarze na 4 minuty 
pnzed końcem spotkania uzyskali 
zwycięskiego goala przez Lesic­
kiego. W pierwszej połowie sza- 
motulanie nie wykorzystali karna 
go. Słaby strzał Słotnicklego obro 
nił bramkarz gości.

Mecz prowadził ob. Kowalski z 
Poznania b. dobrze, nie dopuszcza 
jąc do ostrej gry. Publiczności po 
nad 1500 osób (FB)

M lo inieres
Jack Kramer, który po r-ac 

drugi zdobył zawodowe nń' 
strzostwo tenisowe świata, jest 
jednocześnie podróżującym * 
wielkiej firmie konserw mię­
snych, W miejscowościach, 
gdzie staje do zawodów — 
świadczył Kramer — staram 
się nawiązać nowe kontakty 
wzgl. uzyskać zamówienia dla 
mego przedsiębiorstwa. Za- 
szczytny tytuł mistrza ułatwia 
mi dostęp do wszelkich sfer. 
Jak widzimy — grunt to inte­
res. To jest Ameryka.

5.20 Koncert dla świata pracy; 
6.00 Dziennik poranny; 6.55 Pro­
gram dnia; 7.00 Wiadomości dzień 
nika porannego; 7.20 Muzyka roz­
rywkowa; 8.00 Streszczenie wiado 
mości dziennika porannego; 8.0f 
Uwertury; 12.04 Wiadomości po­
łudniowe oraz przegląd prasy stół. 
13.35 Muzyka obiadowa; 14.15 Kon 
cert solistów; 14.50 Informacje po 
znańskie; 14.55 Notowania giełdo­
we; 15.25 Informacje ogólnopol­
skie; 16.20 Muzyka słowiańska. 
Wykonawcy: Anna Gretal (so­
pran), Tadeusz Bardziejewski (ba­
ryton), H. Szperka (akomp.) 16.45 
Przegląd wydarzeń; 17.00 I Dzień 
nik popołudniowy; 17.15 Koncert 
dla przodowników pracy; 18.20 
W rytmie tanecznym; 19.00 II 
Dziennik popołudniowy; 19.20 Kon 
cert rozrywkowy z Budapesztu: 
20.00 Fragment broszury A. Maka 
reki pt. „Zabawa"; 20.15 Arie i 
pieśni Mozarta w wyk. Ewy Ban- 
drowskiej-Turskiej (sopran); 21.00 
Dziennik wieczorny; 21.40 ..Da1-' 
ko od Moskwy" powieść W. Aża- 
jewa; 22.00 Mozaika muzyczna; 
23.00 Ostatnie wiadomości; 23.IG Mu 
zyka kameralna Mozarta (płyty).

Kolejarz (Rawicz) 
wygrywa turniej 
lekkoatletyczny

Na stadionie miejskim w Ra­
wiczu odbył się lekkoatletycz­
ny trójmecz z udziałem junio­
rów „Kolejarza” z Poznania i 
Rawicza oraz „Ostrovii”. Spo­
tkanie przyniosło parę dobrych 
wyników, m. in. Walczak (Ra­
wicz) rzucił dyskiem 53,95 m, 
oszczepem — 49,12 m. Bieg na 
3000 m wygrał, startujący po­
za konkursem, Płotkowiak 
(„Związkowiec’’ Poznań) w cza­
sie 9:44 min. W punktacji ogól­
nej zwyciężył „Kolejarz” (Ra­
wicz) — 66 pkt., przed „Koleja­
rzem” (Poznań) — 58 pkL

Czechosłowacji wyłoniły no­
wych mistrzów w konkurencji 
męskiej:

Kula — Kalina 15,24 m, skok 
wzwyż — Matys 1,85 m, 100 m 
— Horcic 10,8, tyczka — Saxa. 
3,76 m, oszczep — Kissevetter 
58,53 m, 5000 m (bez Zatopka) 
— Roudny 15:22,2, 110 m ppł. 
— Tosnar 14,9 (nowy rekord 
CSR), dysk — Mudra 44,03 m, 
skok w dal — Fikejz 7,23 m, 
400 m — Rak 50,9, 1500 m — 
Sveigr 4:02,6, 800 m — Winter 
1:56,5, 400 m ppt Tosnar 56,1, 
4X100 m — „Sparta” 43,5.

SZTANDARY
dla Partii Politycznych, Związków Zawo- 
• owych i Organizacji wykonuje firma 

JÓZEF ŁOWIŃSKI
Poznań, Wielkie Garbary 20 - łel. 39-05

Biegły
KSIĄŻKOWY — 

BILANSISTA
potrzebny od zaraz 

Zgłoszenia osobiste 
od godz. 10—12.

Spółdzielnia 
Cukiernicza w Pozna­
niu z odpowiedzialnoś 
cią udziałami — ulica 
27 Grudnia 3. 833

Pracownią 
Haftów Artystycznych 

I hiatowski 

Poznon, Paderewskiego 2 
(Nowa) Tel. 502-13

F-a odznaczona złotym me­
dalem na XX i XXI M.T. P.

Zakład Osiedli Robotni­
czych — Delegatura w 
Poznaniu, ulica Sew. Miel- 
żyńskiego 26-27 — poszu­
kuje 

kandydatów 
na 2-miesięczny kurs ad­
ministratorów osiedli 
mieszkaniowych z wyk­
ształceniem średnim, han- 
dlowo-administracyjnym.
Zgłoszenia tylko osobi­

ste z życiorysem, referen­
cjami i odpisami świa­
dectw w Delegaturze |l 
i 9 bm., do godziny 10.

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Pieprzycki, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych 
kursy listowne, 788

Zagubiono legitymację — 
stałą b. Polskiej Partii 
Robotniczej nr 678402 — 
Litmanowskl Tadeusz — 
Dobrojewo. gm. Ostroróg 

830

Zagubiono leg. b. P P R 
356515 oraz wkładkę PZPR 
391889. Szczodrowski Zbi­
gniew — Poznań. 842

12go lipca 19^9 r.
Rozlosowane będę cztery główne wygrane po 1.000.' 00 zł każda i wie e innych.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI
Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto P. K. O. Poznań 
V-4410. Telefony: Red. nacz. 519-83, z-ca red. 
nacz. 508-73, sekr. red. 518-87, dział lokalny 518-23, 
dział terenowy, sportowy 1 dział listów 529-38, 
dział kulturalny, kobiecy, gospodarczy 1 rolny — 
508-56. dyr. delegatury 529-36, kolportaż i prenu­
merata zamiejsc. 502-84, kolp. 1 prenum. Poznań 
— 502-81. biuro ogłoszeń 529-31. ekspedycja 32-48.

Wydawca: R. S. W. „Prasa"
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 1265

Poszukujemy pracowni­
ka na stanowisko
KIEROWNIKA

TECHNICZNEGO 
do spraw maszyn do F-ki 
Makaronu w Wieprzycach 
Obowiązkowa ukończona 
średnia szkoła techniczna. 
Podanie, życiorys, świa­
dectwa składać do Dy­
rekcji Fabryki. 839

Dyrekcja Gimnazjum i 
Liceum dla Dorosłych w 
Gorzowie, ul. Estkowskie- 

go nr 13 —

przyjmuje zapisy 
codziennie od godz 17-19 
do klas 1 1 następnych. — 
Warunek przyjęcia ukoń­
czenie 7 klasy szkoły 
podstawowej i ukończe­
nie 18 roku życia.

SZISBUII
wykonuje jodyna i nejstast 

fachowa firnw na miejsca

K. Kędzierska
Pozna! Ogrodowa 11, tel 98-63

Nagr. n« P. W. K.

838 Dyrekcja.

Po pewnym czasie samochód zatrzymał się przy wej­
ściowych drzwiach bardzo wytwornego pałacyku. Młody 
człowiek rzekł:

— Przyjechaliśmy — prowadził onieśmielonego Maga­
rafa marmurowymi schodami, na których leżał dywan 
tak puszysty, jak może się przyśnić jedynie we śnie. 
Wprowadził Magarafa do ogromnego gabinetu, który z 
początku wydał się Magarafowi pusty. Ale młody czło­
wiek powiedział cjchym głosem:

— Panie Aurelius, przyprowadziłem go — i wtedy 
Magaraf zauważył w głębi przyciemnionego gabinetu 
maleńkiego człowieka w jedwabnym szlafroku, spoczy­
wającego na ogromnej kanapie.

„Dziewięćdziesiąt cztery, a może i dziewięćdziesiąt pięć 
centymetrów" — określił w myślach jego wzrost Toma­
sio Magaraf. — Może od razu dostać engagement!

— Czy pan Magaraf? — zapytał człowieczek w szlaf­
roku, cieniutkim, lecz niepozbawionym poczucia władzy 
głosikiem i uniósł się na kanapie, zapraszając Magarafa. 
by usiadł Młody człowiek, który go tu przyprowadził, 
stał w pozie pełnej respektu przy drzwiach.

— Jestem Padrele, Aurelius Padrele. Bardzo mi przy­
jemnie — powiedział człowieczek w szlafroku, nie poda­
jąc jednak ręki.

— Czy pan doprawdy tak wyrósł?

— Jeżeli nie ma pan nic przeciwko temu, owszem, 
urosłem — powiedział Tomasio.

— Zdaje się, że pan na gwałt potrzebuje pięciu tysięcy 
centaurów — mówił dalej Aurelius Padrele bez dalszego 
owijania w bawełnę. — Mój sekretarz powiedział panu 
zapewne, że może pan otrzymać te pieniądze. Czy-po­
wiedział panu?

— Owszem, powiedział — odpowiedział Tomasio —- 
a nawet pokazał mi czek.

— Czy poinformował pana pod jakim warunkiem 
może pan otrzymać ten czek?

— Uważałem za stosowne zaczekać, aż pan sam po­
wiadomi o tym pana Magarafa — wtrącił z respektem 
młody człowiek. — Pan Magaraf wyraził obawę, że czek 
może być fałszywy, więc przywiozłem go tutaj, aby się 
przekonał, źe ma do czynienia z bogatym człowiekiem.

— Z bardzo bogatym człowiekiem — poprawił go Pa­
drele i naraz, rozgniewany, wygłosił całą tyradę:

— I cóż mi z tego bogactwa? Mam pić wino zamkną­
wszy się tu w tym gabinecie? Ale mnie mdli po winie. 
Powie pan: podróże. Ale nie wiadomo, kto kogo będzie 
oglądał w podróżach, czy ja tamtych, czy tamci mnie! 
A właściwie wiem z całą pewnością, źe będą się za mną 
włóczyły całe procesje gapiów, jak za jakąś małpą. Gdzie­
kolwiek się zjawię, wszędzie gapią się na mnie. Ja nie 
chcę, żeby się na mnie gapili! Jestem Aurelius Padrele, 
współwłaściciel firmy „Bracia Padrele i Spółka" i sam 
chcę cieszyć się widokiem cudzego kalectwa. Proszę tylko 
niech się pan nade mną nie lituje! Nienawidzę tego! 
Jestem dostatecznie bogaty, by litować się nad innymi. 
Proszę niech się pan ze mną nie sprzecza! — zawołał 
w końcu, aczkolwiek nikt nie miał zamiaru sprzeczać 
się z nim.

W gabinecie zapanowało dłuższe milczenie. Padrele 
uspokoił się.

— Pan zapewne chciałby wiedzieć jakie są warunki 
otrzymania tego czeku. Proszę: musi mi pan opowiedzieć, 
w jaki sposób pan urósł?

— Jest mi dość trudno odpowiedzieć na to pytanie, 
odrzekł Magaraf. — Po prostu naraz zacząłem rosnąć...

—• Niech pan nie udaje! — zaczął znów krzyczeć Pa­
drele. — To się nie mogło stać tak od razu ni z tego ni 
z owego. Nie jestem dzieckiem, aby mi opowiadać po­
dobne bajki. Przeczytałem mnóstwo książek w tej spra­
wie. Nie było jeszcze ani jednego człowieka małego 
wzrostu (najwidoczniej unikał wyrazu „liliput"), który 
osiągnąwszy podobny wiek, zacząłby naraz rosnąć.

— Nie było, prócz pana. Jeżeli pan hce mieć tych 
pięć tysięcy centaurów, musi mi pan powiedzieć, jaką 
drogą to pan osiągnął. Nie zechce mi pan powiedzieć — 
niech pan idzie do więzienia!

— Powiedziałem, że z trudem przychodzi mi dać panu 
odpowiedź na to pytanie, mówi: powoli Tomasio Magaraf, 
robiąc znak w stronę sekretarza, który niezwłocznie wy­
śliznął się z pokoju. (Był to doskonale wyszkolony sekre­
tarz).

Tymczasem Tomasio Magaraf usiadł bliżej i zapytał 
tak cicho, źe nikt nawet w sąsiednim pokoju nie mógł go 
usłyszeć. Zapytał o to, czy pan Padrele obiecuje zacho­
wać w tajemnicy to, co usłyszy.

Padrele przysiągł na pamięć swego ojca, swej matki, 
na szczęście, którego pragnie dla siebie. Wtedy Magaraf 
zastanowił się i zażądał, by Padrele również obiecał, iż 
nie będzie się upierał na wypadek, gdyby doktor, do któ­
rego go skieruje, odmówił mu swej pomocy, a tym sa­
mym możliwości urośnięcia. (C. d n.)
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Rząd polski postanowił wstrzymać

dalsze dostawy towarów do Jugosławii
która sabotuje umowy handlowe

WARSZAWA (PAP). W DNIU 6 LIPCA BR. SEKRETARZ 
GENERALNY MSZ AMBASADOR WIERBŁOWSKI STEFAN 
PRZYJĄŁ AMBASADORA FLR JUGOSŁAWII W WARSZA­
WIE P. PRIBICEVICA, KTÓREMU ZAKOMUNIKOWAŁ CO 
NASTĘPUJE:
„Rząd R, P. stwierdza, iż w 

przeciwieństwie do strony pol­
skiej Jugosławia od dłuższego 
czasu systematycznie nie wyko­
nuje dostaw podstawowych to 
Warów, przewidzianych w umo­
wach handlowych polsko-jugos 
lowiańskich.

Mimo podpisania odpowied­
nich kontraktów, dotychczas 

została rozpoczęta dostawa 
miedzi i z przewidzianych umo 
Wą 500 ton nie dostarczono do­
tąd nic. Dostawy koncentratów 
ołowiu, które Jugosławia zobo- 
Wiąaała się wykonać jeszcze w 
roku ubiegłym, w 65 proc, nie 
zostały zrealizowane. Podobnie 
Wykonywane są w stopniu mi-1 
nimalnym dostawy koncentra­
tów cynku i innych ważnych 
dla gospodarki polskiej surow­
ców.

Realizując konsekwentnie po-

wstrzymała ostatnio wysyłkę 
przeznaczonych dla Polski i już 
załadowanych specjalnych ga­
tunków drzewa,

Dalszym wyrazem tej polity­
ki jest fakt, że Jugosławia o- 
graniczą swoje dostawy do Pol­
ski wyłącznie do towarów dni-
gorzędnych, nie mających istoL 

litykę sabotażu umów handle-1 nego znaczenia dla gospodarki 
wych z Polską, Jugosławia1 polskiej, jak wino, winogrona,

suszofne figi, suszone śliwki, 
gąbki morskie i tytoń.

Wobec tego że, mimo wielo­
krotnych nalegań i ostrzeżeń 
ze strony polskiej ten stan rze­
czy nie uległ zmianie, rząd pol­
ski mając na uwadze interesy 
gospodarki narodowej, postano 
wił wstrzymać dalsze dostawy 
do Jugosławii.”

oa ojczystej ziemi
SOFIA. Miasto Ruszczuk nad Dunajem, na granicy buł- 

garsko-rumuńskiej było w godzinach wieczornych dnia 
5 lipca widownią wzruszającej manifestacji, żałobnej 
Z terytorium rumuńskiego przewieziono statkiem zwłoki 
Georgi Dymitrowa. Miasto i okolica przybrały żałobną sza­
tę. Wszędzie wywieszono czarne ’ czerwone flagi oraz 
umieszczono portrety i popiersia Dymitrowa spowite ki- ’ 
rem i tonące w kwiatach- Do Ruszczuku przebyły od sa­
mego rana liczne delegacje. Miasto to zgromadziło pięcio­
krotnie więcej ludzi niż .wynosi jego stała ludność. O 
godz. 18,50 statek z trumną Georgi Dymitrowa — nazwany 
też jego imieniem — wpłynął na wody bułgarskie Dunaju. 
Na brzegu oczekiwała delegacja rządowa oraz niezliczone 
tłumy ludności. Wśród głębokiej ciszy zwłoki Georgi Dy­
mitrowa przeniesiono na pociąg Zgromadzenie żałobne 
odbywało się w Ruszczuku z udziałem przeszło 100' tys- 
ludzi.

W środę o godz. 17 przybył do Sofii pociąg żałobny zr 
zwłokami Ge<»rgi Dymitrowa. Stolica Bułgarii pogrążona 
była w nastroju głębokiego smutku i powagi-

Punktualnie o godz. 17 wagon ze zwłokami Dymitrowa 
zatrzymał się przed głównym wejściem dworca. Człon­
kowie Biura Politycznego KC Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej. oraz delegaci radzieccy marszałek Woro- 
szyłow i generał Kowpak wynieśli trumnę Georgii Dymi­
trowa z wagonu i przenieśli ją na lawetę armatnią.

Przed lawetą ciągniętą przez 6 czarno przybranych koni 
niesiono Order Lenina, którym Dymitrow został odzna­
czony w 1945 roku, oraz wieńce od generalissimusa Stali­
na, od WKP(b), i wiele innych.

Za lawetą postępowali najbliżsi członkowie rodziny, 
a mianowicie żona zmarłego Róża, jego syn Bojko i brat 
Kirylo, za rodziną zaś w pierwszym szeregu kroczyli 
m. in-: Woroszyłow, Czerwenkow i Anna Pauker.

Uczestnicy uiycleczhi cM poistt na Mną RafizlecKa
dzielą się wrażeniami z podróży
z Prezydentem RP brałem i członkami Rzędu

WARSZAWA. W dniu 5 bm. 
o godz. 14,30 powróciła do War 
sza wy 400-osobowa wycieczka 
chłopów polskich, która gości­
ła w ciągu 2 tygodni na Ukra­
inie Radzieckiej.

W tym samym dniu w godz. 
wieczornych uczestnicy wy- 
-cieczki na Ukrainę Radziecką

udali się do gmachu Rady Pań 
stwa, aby podzielić się swymi 
wrażeniami z uczestnikami 
Warszawskiej Konferencji 
PZPR.

Członkowie bandy „Emira"
pod dowództwem ks. Gurgacza
z zakonu 0.0. Jezuitów
ujęci przez władze bezpieczeństwa

WARSZAWA (PAP). W dniu 
2 lipca br. w Krakowie zostali 
napadnięci na ul. Szpitalnej 
dwaj woźni Banku Spółek Za­
robkowych, posiadający przy 
sobie zainkasowaną w Narodo­
wym Banku Polskim kwotę 3 
raił. zł. Napadu dokonali uzbro 
jenj w broń palną osobnicy, 
którzy po oddaniu strzałów wy­
rwali woźnym teczki z pieniądz

Z obrad 
warszawskiej konferencji 

PZPR
WARSZAWA. W trzecim 

dniu obrad warszawskiej 
konferencji PZPR podsumo­
wania dyskusji dokonał prze, 
wodniczący PZPR
TOW. BOLESŁAW BIERUT.

Zgromadzeni w głębokim 
skupieniu wysłuchali wy­
czerpującej analizy dwu­
dniowych obrad. Z treścią 
przemówienia tow. Bieruta 
zapoznamy czytelników w 
numerze jutrzejszym.

większej bandy pod dowódz­
twem Pióro Józefa, pseudonim 
„Emir”. Banda „Emira” ma na 
sumieniu cały szereg morderstw 
i napadów rabunkowych.

Dowódca bandy, która doko­
nała napadu w Krakowie, ks. 
Gurgacz Władysław jest zakon­
nikiem, jezuitą z klasztoru w 
Nowym Sączu. Przed ^'zystą- 
pieniem do bandy był kapela­
nem Zakładu Sióstr Służebni­
czek w Krynicy.

W kwietniu 1948 r. ks. Gur- 
gacz przyłączył się do bandy 
„Emira”, gdzie zajął stanowisko 
zastępcy dowódcy bandy i brał 
czynny udział w morderstwach 
i rabunkach. Był on również 
projektodawcą i organizatorem 
napadu w Krakowie, którego 
celem było zdobycie pieniędzy 
potrzebnych do podjęcia przez 
bandę „działalności politycznej” 
w formie wydawania ulotek, 
szerzenia fałszywych wiadomo­
ści it$.

Na zebranie sprawozdawcze 
przybył prezydent Ki P- Bole­
sław Bierut, marszałek sejmu 
Kowalski, wicemarszałek Zam 
browski, oraz członk°wie rzą­
du z premierem Cyrankiewi­
czem i wicepremierem Mincem 
i Korzyckim na czele. Obecny 
był również ambasador ZSRR 
w Warszawie p. Lebiediew.

W zebraniu wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich 
partii politycznych- Zebranie 
otworzył prezes ZSCh Ignar-

Pierwszy podzielił się wrażenia 
mi kierownik wycieczki pos. 
Izydorczyk. Słowa jego, obra 
zujące serdeczną gościnność 
ludzi radzieckich, wywołały 
huragan Oklasków i okrzyków 
na część przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, wielkiego wodza na 
rodu radzieckiego Józefa Sta­
lina i prezydenta Bieruta.

O osiągnięciach ukraińskich 
kołchozów, opowiadali ob. ob. 
Ponikowski, Maria Iskra, Ku­
rzawa. Stares i Lis. Słowa ich 
były wielokrotnie oklaskiwa­
ne.

Po zebraniu prezydent Bie­
rut podejmował uczestników 
wycieczki lampką wina.

Zamknięcie postępowania dowodowego

w procesie Doboszyńskiego
WARSZAWA (PAP). W 11 

dniu procesu Adama Dobo­
szyńskiego Wojskowy Sąd Re­
jonowy w Warszawie postano­
wił dołączyć do akt sprawy 
pismo Wojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego w 
Krakowie, stwierdzające, iż 
inż. Jan Szurak, który jak 
wiadomo pozostawał w za­
żyłych stosunkach ź Doboszyń 
skim przebywał podczas oku­
pacji w Siedlcach, skąd zbiegł 
wraz z ustępującą armią nie­
miecką. W kartotece urzędu 
Szurak figuruje jako agent ge 
stapo.

szyńskiego, złożone w sprawie 
Franciszka Krajewskiego w lu 
tym uh. roku, gdy Doboszyń- 
ski oświadczył, że został zwer­
bowany do pracy w wywiadzie 
niemieckim przez Aleksandrę 
Tyszkiewiczową w roku 1933 
i że pracując na terenie Pol­
ski dla wywiadu niemieckiego, 
podporządkowany był inż. Szu 
rakowi.

Przewodniczący Rejonowego 
Sądu ‘Wojskowego odroczył 
następnie rozprawę do godz. 9 
rano d&a 7 lipca kiedy za-

Polska klasa robotnicza 
pogrążona w wielkim smutku 

WARSZAWA (PAP). Zgon wielkiego wodza międzyna­
rodowego ruchu robotniczego niezłomnego bojownika o 
postęp i socjalizm, zdecydowanego wroga faszyzmu Georgi 
Dymitrowa, pogrążył w głębokim smutku polską klasę ro­
botniczą i masy pracujące naszego kraju. Na licznych ze­
braniach i masówkach, robotnicy Śląska i Wybrzeża, gór­
nicy i hutnicy, wszyscy ludzie pracy wyrażają smutek i 
ból spowodowany śmiercią wodza narodu bułgarskiego Ge­
orgi Dymitrowa. Smutek po stracie Georgi Dymitrowa łą­
czy się z niezłomną wolą ludzi pracy kontynuowania tych 
zamierzeń, o które walczył i którym poświęcił swe życie 
Georgi Dymitrow.

Zgromadzenia żałobne odbyły się w największych za­
kładach włókienniczych w Lodzi, w hutach i kopalniach 
Śląska. W głębokim żalu z narodem bułgarskim połączyły 
się również dziesiątki tysięcy robotników i pracowników 
instytucji państwowych, samorządowych, spółdzielczych 
oraz tysiące młodzieży.

Depesza kondolencyjna ZMP 
do młodzieży bułgarskiej 

WARSZAWA. Na Wieść o zgonie Georgi Dymitrowa
Zarząd Główny Związku Młodz eży Polskiej przesłał do 
Związku Ludowej Młodzieży Bułgarskiej (SNM) depeszę 
kondolencyjną następującej treści:

„Młodzież polska głęboko wstrząśnięta dotkliwą stratą 
spowodowaną zgonem wielkiego nieśmiertelnego bojownika 
o wolność i socjalizm — Georgi Dymitrowa, łączy się z całą 
młodzieżą Bułgarif w jej bólu.

Młodzież polska tak jak i młodzież Bułgarii i młodzież 
postępowa całego świata, wierna wskazaniom przywódcy 
międzynarodowego proletariatu i czerpiąca przykłady z 
jego rewolucyjnej działalności z jeszcze większym zapałem 
będzie walczyć o wielkie idee, którym poświęcił swoje 
życie Georgi Dymitrow".

Dziennikarstwo polskie składa hołd 
pamięci Georgi Dymitrowa

WARSZAWA. W imieniu dziennikarstwa polskiego udali 
się w dniu 5 lipca br. do ambasady Ludowej Republiki 
Bułgarii — prezes Żarz. Głów. Zw. Zaw. Dziennikarzy 
R. P. — Henryk Lukrec i wiceprezes Rafał Praga i łącząc 
się w żałobie z bratnim narodem bułgarskim złożyli hołd 
pamięci wielkiego bojownika postępu, socjalizmu i bra­
terstwa ludów, Georgi Dymitrowa.

Telegram Mao-Tse-Tunga
PEKIN Przewodniczący Komitetu Centralnego Chiń­

skiej Partii Komunistycznej Mao-Tse-Tung wystosował 
3 lipca depeszę do Centralnego Komitetu Komunistycz­
nej Partii Bułgarii — z wyrazami współczucia z powodu 
zgonu Sekretarza Generalnego Bułgarsirej Partii Komu * 
mstycznej Dymitrowa.

mi i zbiegli. Zarządzony na­
tychmiast przez władze bezpie­
czeństwa pościg doprowadził do 
Ujęcia bandytów.

Sprawcami napadu są: Gur- 
gacz Władysław, pseudonim 
nSem” vel „Ojciec” — ksiądz 
2 zakonu OO Jezuitów w No- 
^ym Sączu, przy którym zna­
leziono pistolet, zapasowe ma­
gazynki amunicji oraz przybo- 
ry kościelne, jak stuła, oleje 
święte, brewiarz i psałterz, 
Balicki Stefan, pseudonim „By­
lina”, lat 27, Szajna Stanisław, 
pseudonim „Orzeł”, lat 25, Le- 
gutko Adam, pseudonim „Mło­
dzi”. lat 25 oraz Nowakowski 
Leon, pseudonim „Góral”, lat 21.

Wstępne śledztwo ustaliło, iż 
grupa bandycka, która dokona­
ła napadu rabunkowego na wo­
źnych banku, pod dowództwem 
Ls. Gurgacza Władysława, pseu 
óonim „Sem”, stanowi część

Innym przyjętym przez Sąd ’ . -
dowodem jest zeznanie Dobo- ‘ nia i obrony.

biorą, głos rzecznicy oskarżę-
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B^e^śertsmąg całym sercem

pokojową polityką ZSRR
Pablo Neruda 
o cierpieniach i walce 
ludu chilijskiego

— mówi przewodniczqcy CRZZ Aleksander Zawadzki

na II Kongresie Światowej Federacji Zw. Zawodowych w Mediolanie
MEDIOLAN. W 6 dniu obrad Światowej Federacji 

Związków Zawodowych obszerny referat poświęcony ana- . 
Lizie ruchu zawodowego w ZSRR i krajach demokracji lu­
dowej wygłosił przewodniczący Centralnej Rady Związków 
Zawodowych Aleksander Zawadzki. Uczestnicy Kongresu 
z niesłabnącym zainteresowaniem wysłuchali wywodów 
mówcy.

liczne przykłady zacieśniania 
więzów między robotnikami a 
pracującymi chłopami.

Mówiąc o zacieśniającej się 
współpracy między klasą robot­
niczą a inteligencją, w szczegół

ności inteligencją techniczną, 
Aleksander Zawadzki stwier­
dza, iż inteligencja coraz ściślej 
łączy swe losy z losami klasy 
robotniczej, z budownictwem 
socjalizmu.

WARSZAWA. Znakomity 
poeta i rewolucjonista chi li j 
ski Pablo Neruda, bawiący 
od kilkunastu dni w Polsce 
w rozmowie z przedstawicie­
lem PAP naświetlił tragicz­
ne położenie ludu chilijskie­
go, walczącego z imperiali­
zmem amerykańskim i z neo 
faszystowskim reżimem pre­
zydenta — zdrajcy Gonzale- 
za Yidela,

W okresie między dwoma 
kongresami ŚFZZ, związki za- 
wodowe krajów demokracji lu­
dowej — rozpoczął swój refe­
rat Aleksander Zawadzki — 
zlikwidowały sztucznie hodowa­
ne rozbicie w swych sajeregach 
i stały się organizacjami osta­
tecznie zjednoczonymi, ideolo­
gicznie i organizacyjnie zwar­
tymi, zorganizowanymi według 
pionów produkcyjnych. W o- 
kresie tym nasze związki zawo­
dowe stały się niemal po wszech 
nymi organizacjami klasy ro-

Przodująca rola
Zjednoczona klasa robotnicza 

— mówił dalej Aleksander Za­
wadzki — odgrywa przodującą 
rolę w życiu naszych narodów, 
kroczących ku swej szczęśliwej 
przyszłości, ku soęjalizmowi.

Podkreślając czynny udział 
związków zawodowych we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego, politycznego, 
społecznego i kulturalnego, 
mówca przytacza przemiany u- 
strojowe, jakie wpłynęły na 
t ik zasadniczy rozwój ich dzia­
łalności.

Wymienia tu dwa zasadnicze 
fakty: 1) narody w krajach de­
mokracji ludowej wyzwoliły się 
spod panowania rodzimego i 
obcego kapitału, obaliły wła- 
dze kapitalistów i obszarników. 
Władzę wzięły w swe ręce ma­
sy ludowe z klasą robotniczą 
na czele, 2) wielkie reformy 
społeczne: upaństwowienie prze 
mysłu 1 wywłaszczenie wielkich 
posiadaczy ziemski ch.

Oszczerstwa 
rozbijaczy jedności
Rozbiiacze jedności Świato­

wej Federacji Związków Zawo­
dowych — oświadcza Aleksan­
der Zawadzki — zarzucają nam, 
że nasze związki zawodowe sta 
ły się rzekomo organem pod­
ległym rządom. Nic bardziej 
kłamliwego nad to twierdzenie. 
Mówca przytacza odpowiednie 
ustępy projektu ustawy, przy­
jętego na odbytym miesiąc te­
mu II Kongresie Związków Za­
wodowych w Polsce, wniesie- , 
nym następnie przez posłów 
związkowych do Sejmu. Pro­
jekt tej ustawy zapewnia ro­
botnikom i pracownikom umy­
słowym prawo dobrowolnego 
zrzeszania się w związki zawo­
dowe oraz jak najbardziej czyn 
nego udziału w sprawowaniu 
władzy ludowej.

Związki zawodowe w krajach 
demokracji ludowej mają pełną 
swobodę organizowania się i 
pełną swobodę działania. Wła­
śnie dlatego uważamy za ko­
nieczne współdziałanie z na­
szym państwem robotniczo- 
chłopskim i jego organami kie­
rowanymi w coraz szerszym za 
kresie przez ludzi wyrosłych z 
kkisy robotniczej. Współpracu­
jąc z naszymi państwami ludo­
wymi — współstanowimy o ich 
charakterze, o ich zadaniach, 
o ich siłach.

Radzieckie związki 
zawodowe wzorem

botntczej, oraz uznanymi przez 
rząd, państwo i społeczeństwo 
reprezentantami żywotnych in­
teresów klasy robotniczej i in­
teligencji pracującej.

Jedność klasy robotniczej 
zorganizowanej w swej po- 
wszechnej organizacji społecz­
nej — związkach zawodowych, 
idzie u nas nierozdzielnie w 
parze z polityczną jej jednością, 
urzeczywistnioną dzięki powsta 
niu w naszych krajach zjedno­
czonych, komunistycznych i ro­
botniczych partyj.
klasy robotniczej 
lerowskim, zakończonej zwy­
cięstwem, które uratowało świat 
przed niewolą i barbarzyń­
stwem — okrzepły ideologicz­
nie i organizacji nie jak żadna 
organizacja zawodowa na świe­
cie. Dzięki temu stały się one 
przodującą siłą i wzorem w mię 
dzynarodowym ruchu zawodo­
wym, stały się ostoją walki 
związków zawodowych całego 
świata o jedność i międzynaro­
dową solidarność klasy robot­
niczej.

Współzawodnictwo 
pracy

Mówiąc o osiągnięciach w 
dziedzinie podniesienia pozio­
mu materialnego i kulturalnego 
mas pracujących, Aleksander 
Zawadzki podkreśla żywiołowy 
ruch współzawodnictwa pracy 
wśród mas robotniczych na­
szych krajów. Ruch ten zrodził 
się w ZSRR i zrewolucjonizo­
wał produkcję i technikę ra­
dziecką. W Polsce zainicjował 
w r. 1947 ruch współzawodnic­
twa pracy górnik Pstrowski. 
Dziś we współzawodnictwie pra 
cy, które objęło wszystkie ga­
łęzie produkcji, uczestniczy 65 
proc, zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej.

Aleksander Zawadzki mówi 
dalej o pogłębianiu się sojuszu 
klasy robotniczej z masami pra­
cującego chłopstwa w walce o 
przebudowę gospodarczą i spo­
łeczną naszego kraju, cytując

W krajach demokracji ludowej 
bezrobocie należy do przeszłości

W krajach demokracji ludo-
wej, podobnie jak w ZSRR zja­
wisko bezrobocia należy do bez 
powrotnej przeszłości, mówił da 
lej Aleksander Zawadzki. Przed 
klasą robotniczą szeroko otwo­
rzyły się możliwości awansu 
społecznego, nie istniejące w 
żadnym kraju kapitalistycznym. 
Związki zawodowe są szkołą 
gospodarowania i rządzenia i 
wysuwają najbardziej wartościo 
wych ludzi ną stanowiska kie­
rownicze w aparacie gospodar-
czym, administracyjnym i 
morządowym.

sa-

Braki
i niedociągnięcia

Aleksander Zawadzki nie po­
mija milczeniem braków i nie­
dociągnięć w pracy związków 
zawodowych, które trzeba bę­
dzie przezwyciężyć w najbliż­
szej przyszłości, a więc: polep­
szenie warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w zakła­
dach, przejętych po kapitali­
stach, polepszenie sytuacji mie­
szkaniowej mas robotniczych i 
walka z odradzającymi się ten­
dencjami biurokratycznymi. 
Chodzi © stworzenie takiego 
stylu pracy związków zawodo­
wych — mówi delegat polski — 
by były one jak najściślej po­
wiązane z masami w swej co­
dziennej pracy. Związki zawo­
dowe winny coraz energiczniej 
bronić interesów zatrudnionych 
w pozostałych jeszcze przed­
siębiorstwach kapitalistycznych, 
majątkach kościelnych i u bo­
gaczy wiejskich.

Delegat polski przeciwstawia 
naszej planowej gospodarce, 
która zabezpiecza nas przed 
kryzysami i bezrobociem —- sy­
tuację w krajach zmarshallizo- 
wanych, podporządkowanych 
gospodarćzo i politycznie Sta­
nom Zjednoczonym. Dotychcza­
sowe sukcesy — mówi Zawadz­
ki — osiągnęliśmy bez „pomo­
cy marshallowskiej”, bez sprze-

dąży naszej suwerenności 
dolarową misę soczewicy.

za

Na straży pokoju
Dla wykonania naszych dal­

szych twórczych zadań — o- 
świadcza delegat polski — po­
trzebny nam jest przede wszyst 
kim trwały i demokratyczny po 
kój na całym świecie i dlatego 
nasze związki zawodowe stoją 
niezachwianie na straży utrzy­
mania pokoju, jedności i siły 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych.

Popieramy całym sercem po­
kojową politykę ZSRR, który 
jest ostoją walki o pokój i po­
stęp oraz najlepszą rękojmią 
naszej niepodległości i wolno­
ści. Bezlitośnie demaskujemy 
przygotowania wojenne bloku 
imperialistów anglo-amerykań- 
skich z planem Marshalla i pak 
tern atlantyckim na czetę.

Mamy pełną świadomość, źe 
rozwój produkcji i budowania 
fundamentów socjalizmu w kra­
jach demokracji ludowej są 
istotnymi elementami walki o 
pokój, która toczy się na arenie 
światowej. Jesteśmy przekona­
ni, że nasze osiągnięcia są o- 
siągnięciami całej międzynaro­
dowej klasy robotniczej i że 
będą dodawały otuchy robotni­
kom, walczącym1 o lepszy byt 
w krajach, gdzie rządzą kapita­
liści i zagraniczni imperialiści.

Wiedzeni własną proletariac­
ką świadomością klasową — 
kończy Aleksander Zawadzki 
— wiemy, że nasi bracia robot­
nicy, którzy jeszcze ufają lub 
ulegają Deakinom, Careyom i 
innym przywódcom — rozbija- 
czom jedności SFZZ znowu znaj 
dą się we wspólnych z nami 
szeregach.

Ostatnie słowa przemówienia 
Aleksandra Zawadzkiego powi­
tane zostały długotrwałymi, 
burzliwymi oklaskami, Uczest­
nicy kongresu powstają z miejsc 
i urządzają owację na część de­
legata polskiego.

• Tragedią republiki chilijskiej, 
Skraju hojnie obdarzonego przez 
■naturę bogactwami mineralny- 
Jmi, jest bezwzględna dyktatura 
”kapitału amerykańskiego, które 
•mu podlega marionetkowy rząd 
■ prezydenta Videla. Człowiek 
Sten, hojnie szafując obietnica- 
*mi reform, został wybrany na 
^prezydenta dzięki poparciu sfer 
^postępowych Chile. Zobowiąza- 
■nia przedwyborcze, mówiące o 
•reformach społecznych i unieza 
Heżnieniu się od wpływów im- 
■perialistycznych zostały po doj- 
•ściu przez Videła do władzy 
Shaniebnie zdradzone. Najwy- 
• raźniej uwidoczniło się to na 
•konferencji państw Ameryki ła- 
Scińskiej w Rio de Janeiro, któ- 
Sra podporządkowała ich intere- 
■sy kapitalistom z Wall Street. 
SOd tego momentu bez prze- 
Sszkód zaczyna działać w Chile 
•„piąta kolumna dolara”.
■ Zamiast reformy rolnej, na­
je jonalizacjt przemysłu i popra- 
Jwy bytu mas pracujących, pre- 
jzydent — zdrajca łamie zagwa­
rantowane przez konstytucję
prawo robotnika do strajku.
Jaskrawym tego przykładem 
był strajk górników z kopalni 
w Lota, domagających się po­
prawy warunków bytu, warun-

ków urągających najprymity 
niejszym potrzebom ludzki^ 
Kopalnie w Lota położone 
pod dnem morskim w odległo* 
ści 11 kilometrów od brzeg®* 
Dojazd do kopalni i powrój 
przedłużają dzień pracy do 1* 
godzin. Brak mieszkań zmusza 
robotników do gnieżdżenia się 
po 15 osób w jednej izbie i 
korzystania z łóżek na zmiata

Strajk w Lota został krwa^ 
stłumiony przez Videla, który 
przy pomocy instruktorów an*® 
rykańskich zmobilizował prz.®* 
ciwko strajkującym czołgi, 
moloty i okręty wojenne.

Strajk ten posłużył jako pi*' 
tekst do wywołania policyjne” 
go terroru antyrobotniczego * 
całym kraju. Tysiące robotni 
ków aresztowano i osadzono 
obozach koncentracyjnych. Mo 
tody represji stosowanych prze* 
Videla w niczym nie odbieg** 
ły od najgorszych metod bitle* 
rowskich.

Prowokacyjne zerwanie sto­
sunków ze Związkiem Radziec­
kim zapoczątkowało nową 
terroru przeciwko elementoą® 
postępowym. Partia Komun> 
styczna została wyjęta spod I 
prawa. Pełnym poparciem reżi­
mu Videla cieszą się neofasz^” 
stowskie organizacje młodzie­
żowe.

Jednak ani tortury elektrycy 
ne, ani czołgi i samoloty ni* 
złamały ducha ludu chilijskiego. 
Heroiczny ruch oporu ogarni® 
coraz szersze masy. „W walce 
tej — kończy swą wypowiedź 
Pablo Neruda — przykładem 1 
nadzieją jest dla nas Związek 
Radziecki i osiągnięcia państw 
demokracji ludowej, kroczą­
cych do socjalizmu.”

Robotnicy Londynu protestują 
przeciwko procesowi przywódców 
Amerykańskiej Partii Komunistycznej

LONDYN. 4 bm. odbyła się 
v Londynie wielka demonstra­
cja ludności robotniczej prze­
ciwko trwającemu w Nowym 
Jorku procesowi przywódców 
Amerykańskiej Partii Komuni­
stycznej.

Uczestnicy demonstracji prze­
szli w pochodzie przeż ulice 
miasta w kierunku ambasady 
amerykańskiej, wznosząc okrzy 
ki protestu przeciwko terrorowi 
politycznemu w Stanach Zjedno

DoboszyńsKi, Grabowski i S-Ka
Adam Doboszyński w zeznaniach zło­

żonych w toku przewodu sądowego rzu­
cił m. in. sporo światła na osobę b. sa­
nacyjnego ministra sprawiedliwości — 
Witolda Grabowskiego stwierdzając, źe 
w społeczeństwie polskim istniało prze 
konanie o ścisłych związkach Grabow­
skiego z wywiadem hitlerowskim.

Grabowski — jak wiadomo — zrobił
w czasach „sanacji ,bajeczną ka-

W dalszym ciągu swego re­
feratu, Aleksander Zawadzki 
podkreśla przodującą rolę ra­
dzieckich związków zawodo­
wych w międzynarodowym ru­
chu zawodowym. W olbrzymim 
rozwoju naszych związków za­
wodowych czerpiemy z doświad 
czeń radzieckich związków za­
wodowych w zastosowaniu do 
naszych konkretnych warunków.

Radzieckie związki zawodowe 
wyrosłe w ogniu zaciętych 
walk klasy robotniczej o oba­
lenie władzy kapitalistów i ob­
szarników, w walce przeciwko 
kontrrewolucyjnym białym ar­
miom i angielskim, amerykań­
skim, francuskim i innym inter 
wentom, bogate w doświadcze­
nia zwycięskich lat budownic­

twa socjalistycznego, w do­
świadczenia wojny ojczyźnia­
nej przeciwko najeźdźcom hit-1

rierę". Po szczeblach oskarżycielskiej 
roli w słynnym procesie brzeskim, Gra­
bowski, z urzędu skromnego prowincjo­
nalnego wiceprokuratora wspiął się w 
ciągu lat kilku na fotel ministerialny, 
na którym zasiadał aż do września roku 
1939. Będąc ministrem. Grabowski za­
słynął jako wróg prawa i praworząd­
ności, obrońca faszystów wszelkiego au­
toramentu i prześladowca więźniów po 
litycznych „sanacji". Żaden inny agent 
hitleryzmu nie mógłby wypełniać in­
strukcji berlińskich z większą gorli­
wością i lepszym zrozumieniem.

Na ławie oskarżycielskiej w procesie 
brzeskim. Grabowski nie zasiadał sam. 
Miał towarzysza i pomocnika w osobie 
drugiego oskarżyciela — Roberta Rau­
zego. Rauzego też nie minął awans: mło 
dy funkcjonariusz sądowy z głuchej 
prowincji został mianowany prokura­
torem przy Sądzie Okręgowym w Piotr­
kowie Trybunalskim, co nie było wpraw 
dzie „karierą bajeczną", dawało jednak 
poważne szanse na przyszłość.

Pan Robert Rauze zwrócił na siebie 
rychło uwagę mieszkańców Piotrkowa 
upodobaniem do dziwnych znajomości 
i stosunków z podejrzanymi osobnikami 
o niepolskim wyglądzie i niepolskiej 
mowie, którzy jako podwórzowi muzy­
kanci, domokrążni handlarze itp., włó­
czyli się w latach trzydziestych bardzo

licznie po wsiach i miasteczkach pol­
skich. Ludzie rozsądniejsi i bardziej 
przewidujący podejrzewali te ciemne in­
dywidua po prostu o szpiegostwo z ra­
mienia centrali berlińskiej. Bliskie sto­
sunki piotrkowskiego prokuratora z o~ 
sobnikami tego typu wiodącymi życie 
zagadkowe i nieustalone, budziły — 
rzecz jasna — daleko idące domysły i 
przypuszczenia.

I rzeczywiście: zaledwie niemiecka 
„Kommandantur" we wrześniu r. 1939 
objęła y^dzę w Piotrkowie, Robetr 
Rauze zacreklarował swe wiernopoddań 
cze dla Hitlera uczucia — i stał się volks 
deutschem z wyboru i przekonania.

Interesujące curricula vitae dwóch 
brzeskich prokuratorów — mężów za­
ufania polskiego faszyzmu, nie stano­
wią bynajmniej wyjątku na ogólnym 
tle dziejów „sanacji". Ryba, jak wia­
domo, cuchnie od głowy, toteż wśród 
mężów zaufania i mężów sztandarowych 
„sanacji" było — prócz pp. Grabowskie 
go i Rauzego — wiele jeszcze podob­
nych kreatur, które sv/ą działalność 
faszystowską w kraju łączyły z „pracą" 
dla Rzeszy hitlerowskiej, wiążąc się z 
organami jej wywiadu mniej lub więcej
wyraźnymi węzłami. Nie starczyłoby 
nam miejsca na wyliczanie wszystkich, 
wchodzących tu w grę nazwisk. Dość 
będzie, gdy wymienimy min. Becka, któ 
remu francuskie Min Spraw Zagranicz 
nych odmówiło swego czasu dyploma­
tycznego exequatur, po ujawnieniu je­
go związków z wywiadem niemieckim, 
dość będzie gdy wspomnimy jeszcze 
Olpińskiego i Lipińskiego Goetla i Skiw 
skiego, — chodzi nam tu bowiem jedy­
nie o „grube ryby", pływające po po­
wierzchni wód reżimowych i zbierające 
tam obfity łup godności, zaszczytów,

„bajecznych karier44 i dostatków.
Przecież i cała generalsko-dygnitator 

ska socjeta „sanacyjna", bankietująca 
z hitlerowskimi ministrami w Warsza­
wie i polująca ż nimi w ostępach bia­
łowieskich. pośrednio 1 bezpośrednio- 
wysługiwała się interesom niemieckiego 
faszyzmu i wespół z jego przedstawi­
cielami knuła zbrodnicze plany najazdu 
na Związek Radziecki.

Te męty i odpadki narodu polskiego, 
rozproszone dziś po świecie, ochoczo, 
skwapliwie 1 tłumnie idą w służbę in­
nych już wywiadów, skoro wywiad hi­
tlerowski przestał płacić i rozkazywać. 
O „moralności" tej zgrai, niegodnej imię 
nia Polaka świadczą ich intrygi i ma­
chinacje emigracyjne podobnie, jak o 
tej „moralności" świadczy „oferta" Do- 
boszyńskiego który „dzisiaj" w obliczu 
wyroku proponuje władzom Polski Lu­
dowej swe szpiegowskie usługi za 
„skromną" cenę wyeliminowania z aktu 
oskarżenia jego udziału w wywiadzie 
hitlerowskim.

Zgnilizna rodzi zgniliznę. Faszyzm 
polski „narodowy‘‘ czy „sanacyjny", tak 
samo jak faszyzm włoski, niemiecki czy 
inny, wydawać może 1 wydaje nawskroś 
zgniłe i robaczywe owoce. Zrodzony z 
reakcyjnych „idei" gwałtu, przemocy
i wyzysku, z koncepcją panowania u- 
przywilejowanej garstki nad masami 
prostych, uczciwych, pracujących ludzi, 
faszyzm z natury swojej sieje spusto­
szenie w umysłach i psychice wszyst­
kich, którzy się doń zbliżą i na ten czy 
inny sposób służyć mu zechcą. Dobo- 
szyńscy, Grabowscy, Olpińscy, Skiwscy' 
i inni — oto wymowne i zastraszające 
przykłady.

Bolesław Dudziński

czonych i uzależnianiu Wiek 
kiej Brytanii od USA.

Ponieważ policja uniemożli­
wiła demonstrantom dotarcie 
do ambasady amerykańskiej, 
dalą się tam jedynie wyłoniona 
przez demonstrantów delegacja 
z posłem Piratinem na czele? 
która złożyła w ambasadzie pi­
semny protest przeciwko proce­
sowi przywódców Amerykan* 
skiej Partii Komunistycznej.

Demonstracja ludności robot* 
raczej Londynu zbiegła się < 
czasie z datą amerykańskiego 
święta narodowego. Wczoraj do 
ambasady USA nadeszły tysią­
ce listów z całej Anglii, doma­
gające się niezwłocznego uwol­
nienia przywódców Amerykań­
skiej Partii Komunistycznej.

O&rady zastępców 
czterech gubernatorów 
w Berlinie

BERLIN (PAP). 5 lipca odby­
ło się w Berlinie drugie posie­
dzenie zastępców gubernatorów 
wojskowych czterech mocarstw 
w Niemczech, na którym oma­
wiano procedurę, związaną $ 
wykonaniem postanowień Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych w sprawie Niemiec, u- 
chwalonych na sesji paryskiej 
20 czerwca br.

Zastępcy gubernatorów woj­
skowych postanowili niezwłocz 
nie zwołać posiedzenie czterech 
komendantów m. Berlina.

Paki atlantyck1 
spowodował w USA 
wzrost bezrobocia

WASZYNGTON (PAP). W prze­
dedniu rozpoczęcia przez senat 
USA debaty nad paktem atlantyc­
kim, Henry Wallace wystosował do 
wszystkich członków senatu list 
otwarty, w którym stwierdza, te w 
wyniku paktu atlantyckiego na­
stąpi dalszy wzrost bezrobocia w 
USA 1 pogłębienie się recesji go­
spodarczej.
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WŁADZE ADMINISTRACJI OGÓLNEJ
otuiraja o/iieką
chłopów przesiedlonych na Ziemię Lubuską

Siadami naszych artykułów

Ola II. I zaliMzn rejaiamin
normowania wydajności pracy

Zagadnienie pełnego zasied- 
kmia Ziemi Lubuskiej, szcze­
gólnie na odcinku rolnym, jest 
$adal jednym z czołowych 
Zagadnień, których pomyślne 
rozwiązanie jest ambicją wszy­
stkich władz administracji ogól 
Hej.

Ekspozytura Urzędu Woje­
wódzkiego poprzez referaty o- 
siedleńcze w poszczególnych 
Powiatach, podjęła szeroką ak­
cję zmierzającą do stworzenia 
jaknajlepszych warunków zago­
spodarowania dla wszystkich 
osiedlających się na Ziemi Lu­
bskiej./

Specjalną uwagę zwrócono 
ha to, żeby poza sołtysami za­
interesowali się nowo osiedlo­
nymi chłopami przedstawiciele 
Czynnika społecznego, politycz­
nego i czuwali nad dokładnym 
Wykonaniem zarządzeń.

Pierwsza pomoc dla nowo- 
osiedlonego przejawia się prze­
de wszystkim w stworzeniu mu 
możliwości do natychmiastowe­
go rozpoczęcia pracy na roli.

Z momentem wejścia osadni­
ka na nowe gospodarstwo po­
winny ustać wszelkie prace wy­
konywane dotąd przez tymcza­
sowych użytkowników, zespoły 
uprawowe itp. Nie kwestionuje 
się praw do zbiorów z obsie­
wów przez inne osoby przed o- 
kresem wprowadzenia się nowe 
go osadnika. Przeprowadza się 
natomiast zwrot upraw przed - 
siewnych przez osadnika, jeżeli 
ma konia, względnie w formie 
pomocy sąsiedzkiej, jeżeli ko­
nia nie posiada.

Ekspozytura UWP wydała po­
za tym szczegółowe polecenia 
referatom osiedleńczym, w myśl 
których mają one przez rok od 
dnia osiedlenia się nowego o- 
sadnika, patronować nad nim 
administracyjnie.

Patronowanie to wyraża się 
w dopilnowaniu właściwego pro 
wadzenia gospodarstwa rolnego 
w terminowym załatwianiu for­
malności związanych z osiedle­
niem i złożeniem wniosku o 
przyznanie prawa własności, w

informowaniu o uprawnieniach 
do korzystania z pomocy kredy­
towej na zasiewy, remonty, czy 
odbudowę, w zaopatrzeniu w 
najniezbędniejsze maszyny rol­
nicze i meble, w dopilnowaniu 
faktycznego stosowania pomo­
cy sąsiedzkiej w zasiewach, u- 
prawach i zbiorach, oraz inge­
rowaniu w referatach odbudo­
wy o szybkie przeprowadzenie 
zaplanowanych remontów.

W każdym wypadku, gdy no­
wy osadnik zjawia się na swej 
działce, wprowadza go przedsta 
wicie! referatu osiedleńczego, 
który dopilnowuje przygotowa­
nia obiektów gospodarczych i 
wyznaczenia roli do upraw,

W ten sposób nowo osiedlają­
cy się chłopi na Ziemi Lubus­
kiej odczuwają od pierwszego 
momentu troskliwą opiekę Pań-
stwa. (El-be).

W numerze 166 „Gazety Lu­
buskiej” zamieściliśmy notatkę 
pt. „Gdzie zaginął regulamin nu 
wych zasad premiowania w in­
stytucjach Ubezpieczeń społecz 
nych”. W notatce tej omawialK 
my żółwie tempo redagowania 
regulaminu, skutkiem czego po 
minio upływu 4 miesięcy od cza 
su podpisania układu zbioro­
wego, pracownicy Ubezpiecza! 
ni Społecznej nie otrzymują 
premii za wydajną pracę.

Nie potrzeba chyba powta-

Zespół świetlicowy „ Z ASTALU “

wziął udział w obchodzie
Dnia Spółdzielczości w gminie Koserz

Wyniki konkursu
wystaw sklepów spółdzielczych w Zielonej Górze

Zespoły sklepowe zielono­
górskich spółdzielni, pragnąc 
godnie uczcić „Dzień spół­
dzielczości” pomysłowowo u- 
dekorowały wystawy. Komi­
sja kwalifikacyjna konkursu 
Wystaw sklepowych wyłonio­
na przez komitet obchodu 
,.Dma Spółdzielczości” przed­
stawiła do nagród z branży 
spożywczej: 1. Sklep Nr 1 PSS 
Stary Rynek 8 2. sklep Nr
2 PSS ul. Jedności Robotni­
czej, 3. skiep Nr 11 PSS St. 
Rynek 31 Z branży tekstyl­
nej: 1. Sklep Nr 5 PSS Że­
romskiego 18, 2. Spólnota
St. Rynek, 3. PZGS Poczto-

wa 2. Sklep PZGS artykułów 
gospodarstwa domowego przy 
ul. Żeromskiego przedstawio­
no do wyróżnienia za wzoro­
wą wystawę i estetyczny wy­
gląd wewnętrzny. (Nj)

W „Dniu Spółdzielczości” 
zespół świetlicowy „Zastalu” 
wyjechał z gościnnymi wystę­
pami artystycznymi do gminy 
Koserz powiał Krosno.

Po wyborach nowych władz 
do Zarządu Spółdzielni Gmin­
nej, w trakcie których wyeli­
minowano z zarządu elemen­
ty wrogie spółdzielczości, ze­
spól świetlicowy, w pięknie 
udekorowanej świetlicy wy­
stąpił z bogatym repertuarem 
humoru i piosenki.

Szczególnym uznaniem zgro 
madzonych chłopów cieszyły 
się piosenki ludowe w wyko-

naniu ob. 
oraz pełne

Sz w an d roch ów ny 
dowcipów i hu-

moru monologi oto. Lipy.
Zespół mandolinistów pod 

batutą ob. Marszałka odegrał 
na mandolinach i bałałaj­

kach kilka piosenek radziec­
kich. wywołując liczne okla­
ski wśród zebranych.

Atrakcją dnia był występ

zespołu muzycznego pod ba­
tutą ob. Szymańskiego, który 
w solowych występach wyko­
nał kilka melodii ludowych
na akordeonie.

Po zakończeniu 
stycznej odbyła 
ludowa, do której

części arty- 
się zabawa 
przygrywa-

la orkiestra zespołu muzycz­
nego „Zastalu”.

Interwencja „Gazety Lubuskiej" skutkuje

rzać. że w takich warunkach 
ruch współzawodnictwa słab­
nie. co pociąga za sobą spadek 
przeciętnej wydajności.

W odpowiedzi na to Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie nadesłał nam wyjaś 
nieńie, w którym stwierdza 
między innymi:

„Na podstawie ustalonych ro 
wych zasad. Zakład natych­
miast przystąpił do opracowa­
nia ramowego regulaminu nor­
mowania wydajności pracy i 
premiowania. Na szeregu konfe 
rencjach uzgodnił z podkomi* 
sją ostateczne brzmienie ramo­
wego regulaminu, który w 
dniu 3 ub. ni. został zatwier­
dzony i stał się podstawą do 
opracowania regulaminów 
szczegółowych.

Część tych regulaminów o- 
praeowano i zatwierdzono ora« 
zgodnie z zapowiedzą Zakładu 
zawartą w okólniku nr 32 z 
dnia 21 lutego 1949 r. podano 
Ubezpieczalniom Społecznym 
do stosowania od dnia 1 marca 
1949 roku.

Dalsze regulaminy szczegó­
łowe znajdują się w toku oprą 
cowania. Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych jednocześnie nad­
mienia, że zagadnienie normo­
wania pracy umysłowej jest w 
Polsce zagadnieniem zupełnie 
nowym i z tego powodu opraco 
wanie zasad premiowania za 
wzmożoną wydajność musiało 
trwać dłuższy okres czasu”.

(Wz)

Pogotowie
przeciwpowodziowe

czynne bez przerwy, 
tel. 100 i 850.

Urzędy pocztowe: 
jadła, Czerwieńsk i 
gacice czynne przez 
noc.

Nr

Bo-
Ci- 

całą

Dziś piątek 8 lipca 1949 roku 
Elżbiety — Chwalimierza

Jutro sobota 9 lipca 1949 roku 
Weroniki — Wszebąda

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ** 

ul. Żeromskiego nr 3, teł. 400. 
ważniejsze nr-y telefonów 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 800.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza­
lni Społecznej 873.
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel. 300.
DYŻURY LEKARZY

7 bm. dyżur pełni dr. I. Pieniężna 
Stalina 3 4.

—o—
ZABAWA MŁODZIEŻOWA

W dniu ?0 bm. w sali Domu 
Akademickiego w Parku Miej­
skim odbędzie się o godz. 15 żaba 
Wa młodzieżowa. Zabawa uroz- 
niaicona będzie występami ZMP- 
owskich zespołów artystycznych i 
pomisami sportowymi.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK

w 
ryk 
przy 
porę

PRZY PRACY
ubiegłym tygodniu ob. Hen- 
Nojuch z Gubina pracując 
rozbiórce domu nie zdążył w

, usunąć się przed zawalającą 
się ściana, która spadając przy-
gniotła Nojuchowi obie nogi.

Zaalarmowana karetka pogoto­
wia przewiozła ofiarę nieszczęśli­
wego wypadku do Szpitala Po- 

przy Ul. Gen. Stalina.

REPERTUAR KIN
GUBFN - „Pionier* —

„Pieśń Tafgi“
Krosno - „Lubuskie** -

„Aleksander Matrosow“
LitrsKO - „Patria- —

„Stalowe Serca“
SwtF.nonziN - „Rialto”

„AJ.eksander Newski“
Wschowa - „Hei“ -

„Na tropie zbrodni"
Zielona góra - „Nysa" -

„Dzieci z jednego podwórka”

iw* taneczne „Zastar
zakończyło uroczyście rok szkolny

Śladem ubiegłych lat przed­
szkole fabryczne „Zastał” wy­
stąpiło w tegorocznym zakoń­
czeniu roku szkolnego bardzo 
uroczyście.

W dużej, odświętnie udekoro 
wanej sali przedszkola zebrało 
się 120 dzieci wraz z rodzicami. 
Uroczystość zagaiła kierownicz­
ka przedszkola ob. Zofia Szy- 
pura, witając przedstawicieli 
partii; zakładu pracy, przewod­
niczącą Ligi Kobiet oraz przy­
byłe przodownice pracy i przed 
stawicieli Rady Zakładowej. W 
kilku słowach wyjaśniła zebra­
nym, że tegoroczną uroczystość 
zakończenia roku szkolnego 
połączono ze „Świętem Matki”.

W bogatej c-zęści artystycznej 
chór przedszkola odśpiewał pio­
senkę pt. „Moja mamusia”.

Pięknie wykonany taniec 
„zbójnicki” z ciupagami w stro-
jach regionalnych,
sne’ „Beduini*

rDuszki le- 
wywołały

szczere i liczne oklaski zebra­
nej dziatwy i rodziców. Po 
zakończeniu części artystycznej 
dzieci wręczyły swym matkom 
ozdobne laurki z napisami: „Za 
to, że mnie wychowałaś — 
dziękuję ci mamusiu”.

Przedstawiciel PZPR tow. Mo­
rawski, żegnając dziatwę opu­
szczającą w tym roku mury 
przedszkola z uznaniem podkre­
ślił pracę grona nauczycielskie­
go nad wychowaniem najmłod­
szych obywateli.

Uroczystość zakończono
wspólnym odśpiewaniem „Roty” 
Konopnickiej.

Dzieci przedszkola w roli „leśnych duszek

ROBOTNICY ODLEWNI

w Dniu Spółdzielczości nu wsi
Niedzielne słom rznę popołu 

dnśe. Przed portiernią odlewni
w Zielonej Górze zb.c a się
robotnicy, odświętnie ubrani, 
— wesoło g;.-.rząc. Pu
nie o .^dz. 15 z garażu fabry- 
k. wyjeżdża samochód c'sżaro 
wy. — Wsiadają stars; robot-
nicy. młodzież Fabryki koła
ZMP, orkiestra św. et licową i 
zespół amatorski. Razem oko­
ło 30 osób.

Odjazd na obchód „Dnia 
Spółdzielczości” do nowego O- 
środka Maszynowego do Nie- 
doradza „swojej wsi” jak s ę 
to już utarło w fabryce, od­
był się w wesołym nastroju.

wego t^w. Jadowc-rn i Gmin­
nym sekretarzem PZPR na 
le. Idziemy do pięknie udeko 
rowanej świetlicy tartaku w 
Niedoradzu.

Część oficjalną zagaił tow. 
Sud, oddając z kolei głos przed 
stawi cielowi Okr. Spółdzielń 
ob. Szprenglowi/ Mówca pod­
kreślił rolę ruchu łączności 
w^: z maskom, który zacieśnia 
sojusz robotniczo-chłopski.

W imieniu pracowników r d 
lewni przemów'! tow. Gzk. 
który scharakteryzował dotych 
czasovze osiągnięcia i wyniki 
spółdzielczości, podkreślając co

Po półgodzinnej podróży, je- ’ z robotnikami.
ycie się chłopów

steśmy na miejscu. Czeka na i 
nas spora grupa chłopów z k.e

‘ równikiem Ośrodka Maszyno I
wre : LA ZABAU \

Ulica Akacjowa w Zielonej Górze 
będzie sprzątana trzy razy w tygodniu

. W numerze 178 Gazety Lu­
buskiej zamieściliśmy, notat­
kę pt. „Kto ma sprzątnąć uli­
cę Akacjową w Zielonej Gó­
rze”, w której omawialiśmy 
zanieczyszczenie tej ulicy w dni 
targowe z powodu postojów 
urządzanych tam przez chło­
pów z okolicznych wsi, zwo-

ły gruntownie ulicę, o czym 
donieśli nam jęj mieszkańcy. 
Zarząd Miejski wyjaśnił do­
datkowo, że wydano polece­
nie Zakładom Oczyszczenia 
Miasta, aby ulica ta sprzątana • 
była 3 razy tygodniowo. (Nj)i

Zebranie 
roi terenowych PZPR 
W niedzielę, dnia 10 bm. 

o godz. 10 odbędzie się ze­
branie wszystkich kół tere 
nowych, w dużej sali ze­
brań Komitetu Powiatowe 
go PZPR. Obecność obowiąz 
kowa.

żących złom do Centrali 
mu.

Zakłady Oczyszczenia 
sta na drugi dzień po

Zło-

Mia- 
za-

Sulechów wziqł udział

w DMim oma siittieiraścl
mieszczeniu notatki oczyści- ulicę Marszalka Roli Żymier

na wczasach

Do 
Góra

.Zaboru powiat Zielona 
przybyło 97 dzieci mało

skjegó w Sulechowie zaległy 
tłumy mieszkańców i chłopów 
z gm ny Cigacice i Krężoły. 
W pięknie udekorowanej sali 
gimnastycznej Szkoły podsta-* 
wowej za stołem prezydialnym 
zajęli mtejsca przedstawienie 
PZPR, ZSCh, Zarządu Miej­
skiego 'i organizacji społecz­
nych.

Otwarcia akademii po ode-

graniu ..Międzynarodówki” do 
konał ob. Olejniczak. Referat 
o znaczeniu spółdzielczości wy 
głosił tow. Banach, a ob. Feir 
I ńska na temat roli kobiety 
w pracy spółdzielczości.

Po części: oficjalnej odbyły 
a'ę występy artystyczne ze­
społu świetlicowego TOR i 
SP.

Po akademk odbyła się żaba 
wa ludowa. (Md)

rolnych chłopów z Nowej Ru 
dy powiat Kłodzko woj. wroc­
ławskiego na 4-tygodniowe 
wczasy.

Kierowniczką kolonii jest ob. 
Juka Pisowska, mająca do po 
mocy 6 osobowy personel peda 
gogiczny i administracyjny.

Opieka lekarska spoczywa 
w rękach starszej pielęgniarki 
Olgi; Terri. Dzieci są zadowo­
lone z dotychczasowego poby-
tu. (Hm)

Bieg kolarski organizuje

Zarząd Powiatowy ZMP
Z inicjatywy Zarządu Pow:a 

towego ZMP w Zielonej Górze 
w celu upowszechnienia sportu 
kolarskiego zorgandzo wano bieg 
kolarski; na trasie 40 km na

Pracownicy PCH w Zielonej Górze

gpzysiepiiią do wsndlzawoiintetiua gracy
Ostatnio odbyło się .zebranie 

pracowników Państwowej Cen

piono do częśc. artystycznej — 
w której wystąpi'!! z okolicz­
nościowymi recytacjami śpie­
wam tow. Gzik m a z ob. Ku cz 
marek i tow. Sud Występy 
wywołały wśród zebranych
chłopów liczne oklaskli.

Orkiesta zaczyna grać, 
czą i kobiety
sk e i wiejskie z chłopam’ 
botnikami.

Tań 
miej 
i ro

Ognisty oberek zachęca do 
tańca. Puścił się w tan niemło 
dy już przewód. Rady Zakł. 
Odlewnt, tow. Okoniewski z go 
spodynią wiejską.

Zbliża się powrót do domu

tralf ’Iandlowej w Zielonej 
Górze pod kierownictv/em 
tow. Maszewskiego.

Sprawozdanie z II Kongresu 
Z w. Za w w Warszawie zrefe 
rował tow. Mieczysław Zięci- 
na. W dyskusja nad uchwała 
m; Kongresowymi pracownicy 
PCH postanowili przystć^ić do 
współzawodnictwa między skle 
parni PCH. Ponadto przewodni 
czący Zw. Zaw. Pracowników 
Biurowych d Handlowych tow. 
Pęczak zreferował szczegóło­
wo znaczenie zawiązującej się 
Kasy Samopomocowej. (Hm)

odcinku Zielona Góra — Nowa 
Sól — Zielona Góra.

Bieg odbędzie się w dniu 10 
bm, ze stadionu sportowego 
przy ul. Wrocławski, u W Me- 
gu może brać udział młodzież 
w wieku od 16 do 25 lat zrze* 
szona i niezrzeszona.

Uczestnicy biegu, którzy 
już zgłosili; swe kandydatury 
winni zgłosić się w dniu 9 bm. 
o godz. 18 w sali zebrań Po­
wiatowego Zarządu ZMP przy 
ul. Gen. StaFna, calem wysłu­
chania warunków biegu.

ZIELONA GÓRA 
zobaczy prace 
K om so mol u

W najbliższym czasie w bu­
dynku ZP ZMP przy ul. Gen. 
Stalina otwarta zostanie wy­
stawa obrazująca osiągnięcia 
organizacji Komsomołu pL 
„Młodzież Radziecka”. (Te)

Otwarcie Gospody Ludowej

Następuje wzajemne ogólne po j 
żegnanie. Tow. Jaciów, który 
organizował uroczystość wraz 
z Gminnym sekretarzem 
PZPR tow. Grzelsk m i Sudem 
omówił jeszcze sprawę przy­
jazdu ekipy robotniczej w celu 
sprawdzenia silników w Ośrod

W KROŚNIE

Po przemówieniach przystą- ku Maszynowym. (Lg)

W Bobrowicach powiat Kro­
sno w obecności przedstawicie­
li władz z powiatu dokonano 
uroczystego otwarcia Gospody 
Ludowej, która powstała stara­
niem Zarządu Gm. Spółdz. Sam. 
Chłop, w Bobrowicach.

I Gospoda oprócz sali restau­
racyjnej posiada również salę 
bilardową. Mamy nadzieję, że 
kierownictwo nowootwartei go­
spody będzie dbało o to, żeby 
czystością i estetycznym wyglą 
dem sali oraz dobrym smakiem 
potraw i przystępnymi cenami 
ściągnąć jak najwięcej gości.

(A w)
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ZE SPORTU

GŁOS MA PIŁKA WODNA
Jaki powmien być dobry sportowiec? SPORT **
Na fo pytanie odpowie Wam ilustrowane pismo M x "

Zakończono pierwszą serię 
rozgrywek ligowych. Piłkarze 
uidMi się na ciężko zapraco­
wany odpoczynek, chroniąc się
«MiaraaMiBaaaMiBBManaaaaaaamaBaraa*a««t  

Ze sportowej 
areny
PIĄTEK ZNÓW PRZEGRYWA
Na zakończenie tenisowych 

mistrzostw Polski w finale gry 
mieszanej Jędrzejewska i Sko- 
necki pokonali parę Rudowska 
- Piątek 6:4, 6:0.

Tytuł mistrza Polski juniorów 
w grze pojedynczej zdobył 
Christ (Kraków).
REPREZENTACJA JUNIORÓW 

PZPN — ZWIĄZKOWIEC 
(WROCŁAW) 12:1

Przed wyjazdem do Węgier 
na niedzielne zawody, reprezen 
taoja juniorów rozegrała spar- 
ringowe spotkanie ze „Związr 
kowcem” — najlepszą drużyną 
wrocławskiej kl. A. Mecz za­
kończył się wysokim zwycięst­
wem juniorów 12:1 (6:0).

MISTRZOSTWA POLSKI 
KOBIET

Na stadionie „Włókmarza” w 
Łodzi, w dniach 30 i 31 lipca 
odbędą się lekkoatletyczne mi­
strzostwa Polski kobiet. Na 
program mistrzostw złożył się 
11 konkurencji.

MISTRZ WAGI CIĘŻKIEJ 
BRONI TYTUŁU

Nowy mistrz świata wagi 
ciężkiej Ezzard Charles będzie 
bronił tytułu w diun 10 sierpnia 
w walce przeciwko b. mistrzo­
wi świata w wadze półciężkiej 
Lesnevichowi. Walka odbędzie 
się w Nowym Jorku.

ptrzed 'normalnie najbardziej u- 
paLnym słońcem lipcowym, któ­
re z kolei jest sprzymierzeńcem 
pływaków, rozgrywających swe 
mistrzostwa piłki wodnej.

Dyscyplina pięknych wyczy­
nów, gra, która polega również 
na strzelaniu piłki do bramki, 
przy czym pływakowi posługi­
wać się wolno rękoma, głową i 
nogami!!! Tak, ale technika 
główkowania oraz gra nogą są 
polskim waterpolistom mniej 
znane

U graczy poznańskich szwan­
kuje sposób wykonywania rzu­
tów, na które niepotrzebnie zu­
żywają masę energii, której 
brak na dalszy ciąg meczu. 
Aby wykonać dobry, mocny i 
celny raut pływak winien przy 
pomocy nożyc nogami w wo­
dzie i naciśnięciem jednej dło 
ni o powierzchnię, wody wyrzu­
cić korpus z wody. Gra naszych 
bramkarzy pozostawia wiele do 
życzenia. Inna spraw, że złe 
krycie przeciwnika stawia bram 
karza niejednokrotnie w przy­
krym położeniu.

Rozegrane ostatnio zawody z 
naj silniej sz^uni drużynami Pol­
ski „Stal” Katowice i „Stal” 
Gliwice nie mogą być miarą 
możliwości naszych obydwóch 
drużyn, gdyż fatalne warunki 
atmosferyczne nie pozwoliły 
nam na odbywanie treningów i 
korzystania z rad doskonałego 
trenera węgierskiego Knan’sza. 
Na Śląsku zaś czynne są je­
szcze pływalnie kryte.

Bawiąca w sobotę i niedzielę 
drużyna leadera tabeli Ligi pił­
ki wodnej Stal (KSZO) Ostro­
wiec będzie miała już trudniej­
sze zadanie. W tydzień póź­
niej zobaczymy nasze drużyny 
AZS i Spójnię w boju z dru­
żynami „Legią i „Ogniwo” War 
szawa.

Ostatnie mecze w Poznaniu

dowiodły, że aaSnteresowanie 
widzów jest duże. W cehi pod­
niesienia poziomu tego sportu 
Polski Związek Pływacki roz­
szerzył ilość drużyn figowych 
do 12. W ciągu tego roku roze­
grana zostanie pierwsza kolejka 
rozgrywek, w przyszłym zaś — 
druga, decydująca o tytule mi­
strza i spadku z Ligi.

W sobotę, 9, bm. o godz. 18 
gra „Spójnia” ze „Stałem” (O- 
strowiec) w niedzielę AZS Po­
znań — Stal (Ostrowiec).

Tabela Ulgi wodnej

1. Stal Ostro wiec
2. AZS Wrocław
3. Ogniwo Kraków
4. Polonia Bytom
5. Stal Katowice
6. Stal Gliwice
7. Legia Warszawa
8. Gwardia Wisła (K)
9. Spójnia Poznań

10. AZS Warszawa
11. AZS Poznań
12. Ogniwo Warszawa

pkt. at. bram.
10: 0 30: 2

8:2 23:11
7:3 19:13
5:1 17:16
4:0 19: 2
4:2 10: 7

4. 4 14:10
2: 2 5: 5
2:10 10:27
2: 6 4:17
0: 6 6:14
0:10 2:34

Stella (żabikowo) 
zwycięża w turnieju 
błyskawicznym w Śmiglu

W związku z obchodem 20- 
lecia istnienia Pogoni (Śmigiel) 
zorganizowano błyskawiczny 
turniej piłkarski o nagrodę 
przechodnią tego klubu.

W turnieju wzięło udział sie­
dem klubów. Pierwsze miejsce 
w zawodach tych zajęła nStel-w 
la” (Żabikowo) uzyskając wj 
sześciu meczach (2X10 m) 10 
punktów.

Zespół żabikowski zdobył 
cenną nagrodę przechodnią na 
rok 1949. (tk)

H eiag „lair ile France"
Kolarze, uczestniczący w wy­

ścigu „Tour de France” prze­
byli najdłuższy dotychczasowy 
etap z St Mało do Les Sables. 
Etaip ten wygrał Francuz De- 
ledda (drużyna płn.-zach.) w 
czasie 8:39:07, przed Belgiem 
Ockersem, Kublerem (Szwajem 
ria), Bartalim (Włochy) i Ro- 
bicem (drużyna płn.-zach.) — 
wszyscy w jednakowym czasie 
— 8:39:20.

W klasyfikacji ogólnej . na 
pierwszym miejscu znajduje się 
nadal Marinelli (Paryż), z łącz­
nym czasem 42:21:58, przed Ku- 
blerem (Szwajcaria) i Włochem 
Magni,

7-my etap wyścigu na trasie 
Les Sables — La Rochelle dłu­
gości 92 km, prze jadą kolarze 
w dniu dzisiejszym. Krótki ten 
etap będzie próbą szybkości.

Związkowiec (Szamotuły) 
Obra (KoM 1:0

Rozegrany na stadionie w Sza­
motułach mecz piłkarski między 
powyższymi drużynami zakończył 
się minimalnym zwycięstwem 
„Związkowca". Po wyrównanej 
grze gospodarze na 4 minuty 
pitzed końcem spotkania uzyskali 
zwycięskiego goala przez Lesic­
kiego. W pierwszej połowie sza- 
motulanie nie wykorzystali karne 
go. Słaby stzzał Słotnicklego obro 
nił bramkarz gości.

Mecz prowadził ob. Kowalski z 
Poznania b. dobrze, nie dopuszcza 
jąc do ostrej gry. Publiczności po 
nad 1500 osób (FB)

■BBBOBBOaBO8BaBBflBBBBaBaBflBBBBflB8BBB8»B>

M10 IM
Jack Kramer, który po ra® 

drugi zdobył zawodowe mi- 
straostwo tenisowe świata, jest 
jednocześnie podróżującym. 
wielkiej firmie konserw mię­
snych, W miejscowościach, 
gdzie staje do zawodów — o* 
świadczył Kramer — starasn 
się nawiązać nowe kontakty 
wzgl. uzyskać zamówienia dla 
mego przedsiębiorstwa. Za* 
szczytny tytuł mistrza ułatwia 
md dostęp do wszelkich sfer. 
Jak widzimy — grunt t© inte­
res. To jest Ameryka.

OGŁOSZEnJt
Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Pieprzycki, Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych 
kursy listowne. 788

piątek, dnia 8 lipca 1943 roku
5.20 Koncert dla świata pracy;
6.00 Dziennik poranny; 6.55 Pro­
gram dnia; 7.00 Wiadomości dzień 
nika porannego; 7.20 Muzyka roz­
rywkowa; 8.00 Streszczenie wiado 
mości dziennika porannego; 8.05 
Uwertury; 12.04 Wiadomości po­
łudniowe oraz przegląd prasy stół.
13.35 Muzyka obiadowa; 14.15 Kon 
cert solistów; 14.50 Informacje po 
znańskie; 14.55 Notowania giełdo­
we; 15.25 Informacje ogólnopol­
skie; 16.20 Muzyka słowiańska. 
Wykonawcy: Anna Gretal (so­
pran), Tadeusz Bardziejewski (ba­
ryton), H. Szperka (akomp.) 16.45 
Przegląd wydarzeń; 17.00 I Dzień 
nik popołudniowy; 17.15 Koncert 
dla przodowników, pracy; 18.20 
W rytmie tanecznym; 19.00 II 
Dziennik popołudniowy; 19.20 Kon 
cert rozrywkowy z Budapesztu;
20.00 Fragment broszury A. Maka 
reki pt. „Zabawa"; 20.15 Arie i 
pieśni Mozarta w wyk. Ewy Ban- 
drowskiej-Turskiej (sopran); 21.00 
Dziennik wieczorny; 21.40 „Da1-' 
ko od Moskwy" powieść W. Aża- 
jewa: 22.00 Mozaika muzyczna; I 
23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 Mu 
Łyka kameralna Mozarta (płyty). I

Kolejarz (Rawicz) 

wygrywa turniej 
lekkoatletyczny

Na stadionie miejskim w Ra­
wiczu odbył się lekkoatletycz­
ny trójmecz z udziałem junio­
rów „Kolejarza” z Poznania i 
Rawicza oraz „Ostrovii”. Spo­
tkanie przyniosło parę dobrych 
wyników, m. in. Walczak (Ra­
wicz) rzucił dyskiem 53,95 m, 
oszczepem — 49,12 m. Bieg na 
3000 m wygrał, startujący po­
za konkursem, Płotkowiak 
(„Związkowiec” Poznań) w cza­
sie 9:44 min. W punktacji ogól­
nej zwyciężył „Kolejarz” (Ra­
wicz) — 66 pkt., przed „Koleja­
rzem” (Poznań) — 58 pkt

Nowi mistrzowie CSR 
w lekkoatletyce

Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Czechosłowacji wyłoniły no­
wych mistrzów w konkurencji 
męskiej:

Kula — Kalina 15,24 m, skok 
wzwyż — Matys 1,85 m, 100 m 
— Horcic 10,8, tyczka — Saxa 
3,76 m, oszczep — Kissevetter 
58,53 m, 5000 m (bez Zatopka) 
— Roudny 15:22,2, 110 m ppt 
— Tosnar 14,9 (nowy rekord 
CSR), dysk — Modra 44,03 m, 
skok w dał — Fikejz 7^23 m, 
400 m — Rak 50,9, 1500 m — 
Sveigr 4:02,6, 800 m — Yyinter 
1:56,5, 400 m ppt Tosnar 56,1, 
4X100 m — „Sparta” 43,5.

SZTANDARY
dla Partii Politycznych, Związków Zawo- 
< owych i Organizacji wykonuje tirma 

JÓZEF ŁOWIŃSKI
Poznań, Wielkie Garbary 20 - tel. 39-05

12-go lipca 1949 r.
Rozlosowane będą cztery główne wygrane po 1.000.' 00 zł każda i wic e innych.

Biegły
KSIĄŻKOWY — 

BILANSISTA
potrzebny od zaraz 

Zgłoszenia osobiste 
od godz. 10—12.

Spółdzielnia 
Cukiernicza w Pozna­
niu z odpowiedzialnoś 
cią udziałami — ulica 
27 Grudnia 3. 833

Pracownia 
Hallów Artystycznych 

M. Kwiaikowski 
Poznan, Paderewskiego 2 

(Now») Tel. 502-13 

F-a odznaczona złotym me­
dalem na XX i XXI M.T. P.

Zakład Osiedli Robotni­
czych — Delegatura w 
Poznaniu, ulica Sew. Mlel- 
żyńskieęo 26-27 — poszu­
kuje 

kandydatów 
na 2-miesięczny kurs ad­
ministratorów osiedli — 
mieszkaniowych z wyk­
ształceniem średnim, han- 
dlowo-administracyjnyin.
Zgłoszenia tylko osobi­

ste z życiorysem, referen­
cjami i odpisami świa­
dectw w Delegaturze p 
i 9 bm., do godziny 10.

Zagubiono legitymację — 
stałą b. Polskiej Partfl 
Robotniczej nr 678482 — 
Litmanowski Tadeusz — 
Dobrojewo. gm. Ostroróg 
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu 

K — 1265

Poszukujemy pracowni­
ka na stanowisko
KIEROWNIKA

TECHNICZNEGO 
do spraw maszyn do F-ki 
Makaronu w Wieprzycach 
Obowiązkowa ukończona 
średnia szkoła techniczna. 
Podanie, życiorys, świa­
dectwa składać do Dy­
rekcji Fabryki. 839

Zagubiono leg. b. P P R 
356515 oraz wkładkę PZPR 
391889. Szczodrowski Zbi­
gniew — Poznań. 84f

szimow
Dyrekcja Gimnazjum i 
Liceum dla Dorosłych w 
Gorzowie, ul. Estkowskie- 

go nr 13 — 

przyjmuje zapisy 
codziennie od godz 17-19 
do klas 1 i następnych. — 
Warunek przyjęcia ukoń­
czenie 7 klasy szkoły 
podstawowej i ukończe­
nie 18 roku życia.
838 Dyrekcja.

K. Kędzierska
Pozna! Ogrodowa 11, tó. 98-63

Nagr. na F. W. K,

Po pewnym czasie samochód zatrzymał się przy wej­
ściowych drzwiach bardzo wytwornego pałacyku. Młody 
człowiek rzekł:

— Przyjechaliśmy — prowadził onieśmielonego Maga­
rafa marmurowymi schodami, na których leżał dywan 
tak puszysty, jak może się przyśnić jedynie we śnie. 
Wprowadził Magarafa do ogromn^o gabinetu, który z 
początku wydał się Magarafowi pusty. Ale młcdy czło­
wiek powiedział cichym głosem:

— Panie Aurelius, przyprowadziłem go — i wtedy 
Magaraf zauważył w głębi przyciemnionego gabinetu 
maleńkiego człowieka w jedwabnym szlafroku, spoczy­
wającego na ogromnej kanapie.

„Dziewięćdziesiąt cztery, a może i dziewięćdziesiąt pięć 
centymetrów" — określił w myślach jego wzrost Toma­
sio Magaraf. — Może od razu dostać engagement!

— Czy pan Magaraf? — zapytał człowieczek w szlaf­
roku, cieniutkim, lecz niepozbawionym poczucia władzy 
głosikiem i uniósł się na kanapie, zapraszając Magarafa. 
by usiadł Młody człowiek, który go tu przyprowadził, 
stał w pozie pełnej respektu przy drzwiach.

— Jestem Padrele, Aurelius Padrele. Bardzo mi przy­
jemnie — powiedział człowieczek w szlafroku, nie poda­
jąc jednak ręki.

— Czy pan doprawdy tak wyrósł?

— Jeżeli nie ma pan nic przeciwko temu, owszem, 
urosłem — powiedział Tomasio.

— Zdaje się, źe pan na gwałt potrzebuje pięciu tysięcy 
centaurów — mówił dalej Aurelius Padrele bez dalszego 
owijania w bawełnę. — Mój sekretarz powiedział panu 
zapewne, źe może pan otrzymać te pieniądze. Czy po­
wiedział panu?

— Owszem, powiedział — odpowiedział Tomasio — 
a nawet pokazał mi czek.

— Czy poinformował pana pod jakim warunkiem 
może pan otrzymać ten czek?

— Uważałem za stosowne zaczekać, aż pan sam po­
wiadomi o tym pana Magarafa — wtrącił z respektem 
młody człowiek. — Pan Magaraf wyraził obawę że czek 
może być fałszywy, więc przywiozłem go tutaj, aby się 
przekonał, że ma do czynienia ż bogatym człowiekiem.

— Z bardzo bogatym człowiekiem — poprawił go Pa­
drele i naraz, rozgniewany, wygłosił całą tyradę:

— I cóż mi z tego bogactwa? Mam pić wino, zamkną­
wszy się tu w tym gabinecie? Ale mnie mdli po winie. 
Powie pan: podróże. Ale nie wiadomo, kto kogo będzie 
oglądał w podróżach, czy ja tamtych, czy tamci mnie! 
A właściwie wiem z całą pewnością, że będą się za mną 
włóczyły całe procesje gapiów, jak za jakąś małpą. Gdzie­
kolwiek się zjawię, wszędzie gapią się na mnie. Ja nie 
chcę, żeby się na mnie gapili! Jestem Aurelius Padrele, 
współwłaściciel firmy „Bracia Padrele i Spółka1* i sam 
chcę cieszyć się widokiem cudzego kalectwa. Proszę tylko 
niech się pan nade mną nie lituje! Nienawidzę tego! 
Jestem dostatecznie bogaty, by litować się nad innymi. 
Proszę niech się pan ze mną nie sprzecza! — zawołał 
w końcu, aczkolwiek nikt nie miał zamiaru sprzeczać 
się z nim.

W gabinecie zapanowało dłuższe milczenie. Padrele 
uspokoił się.

— Pan zapewne chciałby wiedzieć jakie są warunki 
otrzymania tego czeku. Proszę: musi mi pan opowiedzieć, 
w jaki sposób pan urósł?

— Jest mi dość trudno odpowiedzieć na to pytanie, 
odrzekł Magaraf. — Po prostu naraz zacząłem rosnąć...

— Niech pan nie udaje! — zaczął znów krzyczeć Pa­
drele. — To się nie mogło stać tak od razu ni z tego ni 
z owego. Nie jestem dzieckiem, aby mi opowiadać po­
dobne bajki. Przeczytałem mnóstwo książek w tej spra­
wie. Nie było jeszcze ani jednego człowieka małego 
wzrostu (najwidoczniej unikał wyrazu „liliput"), który 
osiągnąwszy podobny wiek, zacząłby naraz rosnąć.

Nie było, prócz pana. Jeżeli pan hce mieć tych 
pięć tysięcy centaurów, musi mi pan powiedzieć, jaką 
drogą to pan osiągnął. Nie zechce mi pan powiedzieć — 
niech pan idzie do więzienia!

— Powiedziałem, że z trudem przychodzi mi dać panu 
odpowiedź na to pytanie, mówił powoli Tomasio Magaraf, 
robiąc znak w stronę sekretarza, który niezwłocznie wy­
śliznął się z pokoju. (Był to doskonale wyszkolony sekre­
tarz).

Tymczasem Tomasio Magaraf usiadł bliżej i zapytał 
tak cicho, że nikt nawet w sąsiednim pokoju nie mógł go 
usłyszeć. Zapytał o to, czy pan Padrele obiecuje, zacho­
wać w tajemnicy to, co usłyszy.

Padrele przysiągł na pamięć swego ojca, swej matki, 
na szczęście, którego pragnie dla siebie. Wtedy Magaraf 
zastanowił się i zażądał, by Padrele również obiecał, iż 
nie będzie się upierał na wypadek, gdyby doktor, do któ- 
x’ego go skieruje, odmówił mu swej pomocy, a tym sa­
mym możliwości urośnięcia. (C. d- 4.)


